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cztową 2 z i o l e .  Cena pojedyńczefl© n u m e r u  10 groszy .
Konto czekowe w Pocztowej Kesie Oszczędnościowej Nr. 307 955 -  -  
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L Ł W  I  U v J - L U o Z . L n .  40 gr. W tekście, za tekstem i nade-
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ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe.

K e a a K i o r  p r z y j m u j e  ---------  ----------------  ----------------

Pierwszy krok. Koniec walk bratobójczych w Austrji.
Co mysią i  czynią młodzi?   t u . H e im w e h r .  „ b S. i , l l ,  c e n tr a l,  s traży

Co m yślą  i czyn ią  m łodz i?— O to  p y ­
tanie , k tó re  jest zawsze aktua lne , k tó re  
w na jwyższym  s topn ia  in teresu je  na­
sze spo łeczeństwo bez w zg lądu  na za­
pa tryw an ia  socja lne i po l i tyczne . W łaś ­
nie zano tow a liśm y  nowe z jaw isko  na 
na jbardz ie j n ie po ko ją cym  odc inku , a 
m ia no w ic ie  wśród t. zw. m łodych  Stron 
n ic tw a  N arodowego.

M łodzież ta po raz p ierwszy w je j 
dz ie jach  zdoby ła  sią na k rok  bardzie j 
samodz ie lnego  m yślen ia , co jest n iew ąt 
p l iw y m  rezu lta tem  dew astacy jne j gospo ­
d ark i starej endecji wśród pod leg łe j jej 
m łodz ieży .

M łodz ież endecka p ub liczn ie  s k ry ­
tyko w a ła  ta k ty k ą  S tronn ic tw a  N a ro d o ­
wego. Je j p rzedstaw ic ie le  ośw iadczy l i  
m ia no w ic ie  w ładzom  s tronn ic tw a  w W a r­
szawie, L w o w ie  i W i ln ie ,  że bądą mu* 
sieli poddać rew iz ji  sw ó j d o tychczaso ­
w y  s tosunek do S tronn ic tw a  N a ro d o ­
wego. Oświadczen ie  to  zostało spow o­
dowane absencją pos łów  S tronn ic tw a  
N arodow ego  na h is to rycznem  pos ie ­
dzen iu  S e jm u  w d n iu  26 styczn ia  r b. 
J e dn ak  nie jest to  jedyny powód roz- 
dźw iąków  pom iądzy  m ło d y m i a starszem 
p oko le n ie m  endecji.

Już na k i lk a  m ies iecy  p rzedtem  w i ­
dz ie l iśm y zatargi w W i ln ie ,  w czasie 
s łynne j afery posła Z w ie rzyńsk iego  i 
ta m  w łaśn ie  zauw aży l iśm y krańcowe 
różne s tanow isko  m łodych  i starszyzny 
narodow e j dem okrac j i .  K i lka  tygodn i 
te m u , jeden  z f i la rów  „m ło d e j  e n d e c j i ” , 
p. Stahl, s tw ierdz ił,  że starsze p o k o le ­
n ie  endec ji  „m n ie j  żyw o  obchodzi p rzy ­
szłość, niż przeszłość, w k tó re j  zawar­
ła sią pe łn ia  ich d z ia ła lno śc i” . „ A k a d e ­
m ik  P o lsk i” w yraźn ie  oświadcza, że cho 
ciaż „kon ieczność  dzia łan ia w fo rm ach  
p raw nych  spow odow a ła  u tw orzen ie  sią 
sekcji m łodych  S tronn ic tw a  N a ro d o w e ­
go", to  „n ie  zna jednakże duszy M ło ­
dych ten, k to b y  chcia ł z tego pow odu  
łączyć ruch n a rodow o-radyka lny  np. ze 
św ia topog lądem  p. S trońsk iego  .

Ośw iadczenia  powyższe dowodzą, że 
w  łon ie  S tronn ic tw a  N arodowego is t­
n ie ją  rozdźw iąk i  pom iądzy  „m ło d y m i  
a starą endecją. Czas oświadczeń każe 
nam  przypuszczać, że p u n k te m  k u lm i ­
nacy jnym  tych  rozdźw iąków  b y ło  u- 
chwa len ie  przez Se jm  zasad now ej K o n ­
sty tuc j i .  B y ło  to  os ta tn ią  krop lą , k tó ra  
przeważyła  na szali, zmuszając m łodych  
do poddan ia  rew iz j i  ich dotychczaso­
w ego s tosunku do S tronn ic tw a  N a rod o ­
wego.

Rewizja ta jednakże nie pow inna  za­
d ow o l ić  sią o m ó w ie n ie m  os ta tn io  po ­
w sta łych  rozbieżności. Pow inna  ona —  
jeśli ma być su m ien n ą — poruszyć wszyst 
k ie  n ieuzgodn ione  kwestje . A  w tedy  
m yś lącem u od łam ow i m łodz ieży  t. zw. 
narodow e j a u to m a tyczn ie  nasunie  sią 
m yśl głąbsza. s iągająca do podstaw 
s tosunku  starszej generac ji endeck ie j 
do m łodych . W  s tosunku ty m  trud no  
bądzie n ie  zauważyć w y g ry w a n ia  m ło ­
dych przez S tro nn ic tw o  N arodow e  dla 
w łasnych, doraźnych celów. T ru d no  bą­
dzie n ie zauważyć tam  całe j p ły tkośc i 
ideow e j na rodow e j d em okrac j i ,  p ły t ­
kości tak  bardzo szkod liw e j w łaśn ie  dla 
m łodz ieży, k tó re j każe szukać racji sta­
nu... w w y b i ja n iu  szyb w  żydow sk ich  
sklepach.

M im o  w szystko  rozdźw iąk i p o m ią ­
dzy m ło d y m i a starszyzną S tronn ic tw a  
N arodowego zostawią ślady, starszyzna 
bow iem  podkopała  w łasny au to ry te t  w 
oczach m łodych .

N ie sądzimy, aby rozdźw iąk i te m ia-

W 1E D F N . W czora jsza  noc m in ę ła  w 
W ie d n iu  z u p e łn ie  sp o ko jn ie  bez u ta r 
cyek i s trz e la n in y . O p ó łn o cy  z ła g o d zo ­
no o s tre  p o g o to w ie  i w o jsko  usu n ię to  
do  koszar.

M ia s to  za czę ło  p rzyb ie ra ć  n o rm a ln y  
w yg ląd , o p ró cz  d z ie ln ic y  w k tó re j m ie ­
śc i s ię  u rząd  k a n c le rs k i i in s ty tu c je  
państw ow e , k tó ry c h  gm achy o toczone  są 
jeszcze  za s ie ka m i z d ru tu  ko lczas tego .

W  b iu ra c h , fa b ryka ch  i w a rsz ta ta ch  
p raca  odbyw a  s ię  n o rm a ln ie .

Zakaz w ych o d zen ia  na u lic ę  o godz. 
8 w ie c z . p rze su n ię to  o 2 godz iny . Tak- 
sam o do godz. 10 w iecz . m ogą być o t ­
w a rte  k a w ia rn ie  i re s ta u ra c je , k ina  i 
te a try  m a ją  być u ru ch o m io n e  dz iś .

W szys tk ie  szp ita le  p rze p e łn io n e  są 
m n ie j lu b  c ięże j ra n n ym i.

P o lic ja  o raz fo rm a c je  po m o cn icze

za tru d n io n e  są o b ecn ie  u p rzą ta n ie m  ru ­
m o w isk  o raz  zb ie ra n ie m  b ro n i.

O  lic z b ie  o f ia r  b rak  d o tych cza s  u rzę ­
d o w ych  danych- W ed le  pob ieżnych  o b l i ­
czeń , w  w a lka ch  b ra to b ó jc z y c h  zg in ę ło  
o k o ło  1500 lu d z i.

D z ia ła n ia  w o jenne  m ożna uw ażać za 
zakończone , choc iaż  d ro b n ie jsze  in c y ­
d e n ty  m ogą s ią  jeszcze w yd a rzyć  tu  
i ow dz ie .

W  c iągu  dn ia  p rzep row adzono  l ik w i ­
d a c ję  zw ią zkó w  i s to w a rzysze ń  le w icy .

M a ją te k  p a r t j i  s o c ja lis ty c z n e j zo s ta ł 
sko n fisko w an y  i p rz e ję ty  p rzez rząd.

W czo ra j o godz. 8.30 obsadzono  soc 
ja l-d e m o k ra ty c z n e  s tow a rzyszen ie  p o c z ­
to w có w ," sko n fisko w an o  ic h  ks ię g i i ma 
ją te k . U rząd  k a n c le rs k i o g ło s ił ro z w ią z a ­
n ie  da lszvch  2 6 -c iu  zw ią zkó w  i s to w a ­
rzyszeń  so c ja l d e m o k ra tyczn ych .

Roboty inwestycyjne
rozpoczną się 1 kw ietnia.

P. P re m je r J ę d rz e je w ic z  w ys to so w a ł 
o k ó ln ik  do poszczegó lnych  m in is tró w , w 
k tó ry m  p o d kreś la  ko n ie czno ść  m o ż liw ie  
w czesnego p o d jęc ia  i  c a łk o w ite g o  w y k o ­
nan ia  p ro g ra m u  ro b ó t in w e s ty c y jn y c h  
p rz e w id z ia n y c h  na ro k  b ieżący w p la ­
nach p rac  państw a o raz  in s ty tu c y j i 
p rz e d s ię b io rs tw  p ańs tw ow ych  i sam orzą ­
d ow ych .

O k ó ln ik  zw raca  w szczegó lnośc i uw a 
gę na ko n ie czno ść  zakończen ia  w sze l­
k ich  p rac  p rzyg o to w a w czych , ja k  spo rzą ­
d ze n ie  p lanów  te c h n ic z n y c h  o raz  zg ro ­
m a dzen ie  m a te r ja łó w  p o m o cn iczych  
p rzed  ro zp o czę c ie m  w ła śc iw e g o  sezonu 
in w e s ty jn e g o  ta k , aby za m ie rzo n e  ro b o ­
ty  m ożna b y ło  u ru c h o m ić  z d n ie m  1 
k w ie tn ia  r. b

P lany te  m a ją  p rze w id yw a ć  z a tru d ­
n ie n ie  p rze d e w szys tk ie m  b e z ro b o tn ych

ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ikó w .
W  zw ią zku  ze z b liż a ją c y m  się sezo ­

nem  w io se n n ym , w  poszczegó lnych  m i­
n is te rs tw a c h  g ospoda rczych  trw a ją  e n e r­
g iczn e  p race  nad p rzyg o to w a n ie m  te g o ­
ro c z n e j k a m p a n ji b u d o w la n e j in w e s ty -

cyj”®)- , . . .
Ja k  w ia d o m o , zagadn ien iu  ro zsze rze ­

n ia  ty c h  p rac w  r. b. o raz  za p e w n ie n iu  
im  ja kn a jle p szych  w a ru n kó w  pośw ięcone  
b y ły  ob ra d y  k o m ite tu  e ko nom icznego  
m in is tró w , k tó ry  sp ra w a m i te m i z a jm o ­
w a ł s ię  na paru  o s ta tn ic h  pos iedzen iach , 
w ych o d ząc  z za ło że n ia , że akc ja  in w e ­
s tycy jn o - budo w la n a  m a w  c h w il i  o b e c ­
ne j nade r is to tn e  znaczen ie , za rów no  
d la  pop raw y s tanu z a tru d n ie n ia , ja k  i 
o żyw ie n ia  ogó lnych  o b ro tó w  g o spoda r­
czych  k ra ju .

V0TUM ZAUFANIA
DLA RZĄDU DOUMERGUE’A.

P A R Y Ż . W rażen ie  odp rężen ia  p o li­
tycznego  p o tw ie rd z iło  w czo ra jsze  pos ie ­
dzen ie  za rów no  Izb y  d epu tow anych , jo k  
i  S ena tu . P os iedzen ie  Izby  ro zp o czę ło  
s ię  od  o d czy ta n ia  d e k la ra c ji now ego 
rzą d u  p rzez p re m je ra  D o u m e rg u e ‘a.

P rezes rady  m in is tró w  w śród  o g ó l­
nego sku p ie n ia  na w s tę p ie  sw e j d e k la ­
ra c ji o św ia d czy ł, iż  rząd , na k tó re g o  
cze le  s to i, m a na ce lu  p rze d e w szys t­
k ie m  d o p ro w a d ze n ie  do  re ż im u  pom iędzy  
s tro n n ic tw a m i

K ończąc, D oum ergue  z w ró c ił się do 
Izb y  z w e zw a n ie m : „Ż ą d a m y , byśc ie
nam  u d z ie li l i  ca łego  w aszego poparc ia  
w in te re s ie  oca len ia  F ra n c ji,  ob ro n y  in ­
s ty tu c ji p a rla m e n ta rn ych  i  sw obód  re p u ­
b lik a ń s k ic h . ; K ra j nasz zaw sze p o tra f i ł  w 
godz inach  n a jb a rd z ie j k ry ty c z n y c h  stanąć 
na w ysokośc i zadan ia . D z iś  je s t to  w ła ­
śn ie  ko n ieczne . W ie rzym y , iż  p o tra f ic ie

to  z ro z u m ie ć  i okażec ie  nam  pom oc. 
P roszę, byśc ie  m ie li  podobne  zau fan ie  
do  nas“ .

P ra w ie  każde zdan ie  d e k la ra c ji o k la ­
sk iw ane  b y ło  za rów no  p rze r p raw icę , 
ja k  i depu tow anych  le w ic y , za w y ją tk ie j 
s k ra jn e j le w ic y . G dy D oum ergue  opusz­
cza ł tryb u n ę , ca ła  Izba  w s ta ła  i  zg o to ­
w a ła  m u  d łu g o trw a łe  ow a c je .

P o s ie d ze n ie  senatu  o d b y ło  s ię  w 
ró w n ie  p o d n io s łym  n a s tro ju . D e k la ra c ję  
rządow ą  o d c z y ta ł m in is te r  s p ra w ie d li­
w ośc i C heron , k tó re g o  p rze m ó w ie n ie  
sp o tka ło  s ię ró w n ie ż  z go rącem  uzna ­
n ie m .

P o o d czy ta n iu  d e k la ra c ji p re m je ra  
D oum e rg u e 'a  Izba  d e p u to w a n ych  u ch w a ­
l i ła  now em u  rzą d o w i v o tu m  zau fan ia  
402 g ło sa m i na 125, p rzy  68 w s trz y m u ­
ją cych  s ię  od g łosow an ia .

ły  sią zakończyć zw yc iąs tw em  zdrowej stracyj, aw antur i b i ja tyk ,  k ie łkow ać  za­
m yśli raczej bądzie to ty lk o  jeszcze czyna m ysi.   
jedna" kląska obo ją tnośc i wobec naj- A  jest to  w łaśn ie  na jw ażn ie jszym
ważnie jszych zagadnień pańs tw ow ych  i pos tu la tem  społeczeństwa wobec m ło-
b i e r n o ś c i  p o l i ty czne j  narodow e j dem o- dzieży. M łodziez pow inna  m ys lec  , u-

H e im w e h ra  o b sa d z iła  c e n tra lę  s traży  
o g n iow e j i ro b o tn ic z ą  kasę ch o rych .
L iczb a  a re sz to w a n ych  p rz e k ro c z y ła  cy frę  
dw u  ty s ię c y .

P rzyw ó d cy  so c ja l d e m o k ra tó w  a u s tr ia ­
c k ic h , O tto  B aue r i J u lju s z  D e u tsch  z d o ­
ła l i  zb ie c  z A u s tr j i  do B ra tis ła w y , skąd 
u d a li s ię  do  P rag i-

D e u tsch  je s t ranny  w le w e  oko.
Żona  posła  so c ja l - d e m o kra tyczn e g o  

Severa  zos ta ła  w  czas ie  w a lk  z ran iona  
i  zm a r ła  w c z o ra j.

K rążą p o g ło sk i, że pose ł S ever po ­
p e łn ił  sa m o b ó js tw o .

W e d łu g  ośw iadczeń , re w o lu c ja  s o c ja l­
d e m o k ra tyczn a  p rzygo tow ana  b y ła  na 
13 b, m . R e w o lu c ja  w yb u ch ła  w cze ś ­
n ie j, pon iew aż w ła d ze  d o w ie d z ia ły  s ię o 
p lanach  s o c ja l-d e m o k ra ty c z n y c h  i w d ro ­
ży ły  w cze śn ie j akc ję .

IN N S B R U C K . Na w n io se k  s tro n n ic ­
tw a  ch rze śc ija ń sko -sp o łe czn e g o  se jm  ty ­
ro ls k i p o s ta n o w ił s ię  ro zw ią za ć . M ie jsce  
jego  za jm ie  rada  k ra jo w a .

30,000 uzbrojonych robotników 
czeskich zamierzało wtargnąć 

do Austrji?
B U D A P E S Z T . „P e s ti H ir la p ”  za ­

m ieszcza  obsz-.rny a r ty k u ł na te m a t w o j­
ny d o m o w e j w A u s tr j i,  k tó re g o  a u to r 
z a jm u je  s ię  ró w n ie ż  w ie lu  p o g ło ska m i o 
rze ko m e m  p rze k ro cze n iu  g ra n icy  a u s tr ja -  
c k ie j p rzez czesk ie  b o jó w k i s o c ja lis ty c z ­
ne, sp ieszące na pom oc sw o im  tow a- 
rzzszom  a u s tr ja c k im .

W ed le  in fo rm a c y j w spom n ianego  p is ­
m a s o c ja liś c i czescy w lic z b ie  30,000 
u z b ro jo n y c h  b o jo w c ó w  is to tn ie  z a m ie ­
rz a li z p o c z ą tk ie m  b ieżącego  tyg o d n ia  
w paść do A u s tr j i ,  le cz  w  o s ta tn ie j c h w i­
l i  akc ja  ta zos ta ła  zan iechana , p o n ie ­
waż k ie ro w n ic tw o  p a r t j i  w  P radze , zd a ­
ją c  sob ie  sp raw ę z n ie zw yk le  pow ażnych 
ko n se kw en cy j i chaosu , ja k i m ó g łb y  w y ­
w o ła ć  ta k i k ro k  w c a łe j ś ro d ko w e j E u ­
ro p ie , w y c o fa ło  w szys tk ie  o d d z ia ły , z n a j­
du jące  się ju ż  w p o g o to w iu  w  p o b liż u  
g ra n icy  a u s tr ja c k ie i.

Powrót ministra Becka
z Moskwy.

S T O Ł P C E . W  p ią te k , p o c ią g ie m  so ­
w ie c k im , p rz y b y ł p. m in is te r  sp raw  za ­
g ra n iczn ych , B eck.

P. m in is tra  B ecka  z m a łżonką  i o to - 
cze n ie m  s p o ty k a li w  zas tę p s tw ie  m in i 
s tra  k o m u n ik a c ji w ic e d y re k to r  k o le i pań 
s tw o w ych  w  W iln ie , inż. S te fa n  M a z u ro ­
w sk i i  w o je w o d a  n o w o g ro d zk i S w id e rs k i, 
p rz e d s ta w ic ie le  w o jska  i prasy.

W S to łp c a c h  p. m in is te r  B eck  p rze ­
sze d ł p rzed  fro n te m  k o m p a n ij h o n o ro ­
w ych  K O P  , K P W . i S trz e lc a . N astępn ie  
u d a ł s ię  do w agonu sa lonow ego, gdz ie  
p o d e jm o w a ł w ita ją c e  go osoby lam pką  
w ina

O g o d z in ie  14.05 m in is te r  o d je c h a ł 
do  W arszaw y, żegnany hym nem  n a ro d o ­
w ym  i  e n tu z ja s ty c z n e m i o k rz y k a m i zgro  
m adzone j na p e ro n ie  l ic z n ie  p o b lic z - 
ności.

krac j i
1 d la tego na pytan ie , pos taw ione  na 

wstąpię  n in ie jszego a r tyku łu ,  m ożem y 
odpow iedz ieć : na na jbardz ie j n iespoko j­
n ym  odc inku  m łodz ieży, znanym  d o ­
tąd  społeczeństwu jedyn ie  z dem on-

m ieć patrzeć na otaczające ją  życie. 
W n iosk i ,  jak ie  m łodz i w yc iąga ją  z o b ­
serwacji i myślenia, zaprowadzą n ie w ą t­
p l iw ie  na w łaśc iwą d rogą— szlak m o ­
cars tw owe j Polski.

Janusz Laskowski.

Porządek obrad Sejmu we 
wtorek.

W A R S Z A W A . P o rządek ob ra d  n a j­
b liższego  pos iedzen ie  se jm u  w yznaczone  
go na w to re k  20 lu te g o , za w ie ra  os iem  
sp raw ozdań  k o m is y jn y c h  na te m a t ra ty - 
f ik a c y j ro z m a ity c h  u m ó w  m ię d z y n a ro d o ­
w ych , nas tępn ie  sp raw ozdan ie  k o m is ji 
w o jsko w e j o p ro je k c ie  us taw y, o p o b o ­
rze  re k ru ta , d a le j sp raw ozdan ie  o p ro -
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—— m Zakłady Radiotechniczne „S T A T O R„

II Aleja 39, — tel. 14-67.
jekcie ustawy dotyczącej zatargów zbio­
rowych pomiędzy właścicielami nieru­
chomości  i dozorcami domowymi i wre 
szcie projekt noweli do ustawy o Fun­
duszu Pracy.

Komisja senacka uporała sią z 
ustawą skarbową.

WARSZAWA. Wczoraj w ostatnim 
dniu obrad komisji skarbowo-budżetowej 
Senatu nad budżetem państwa, komisja 
rozpatrzyła najpierw budżet funduszów, 
podległych Ministerstwu Skarbu.

Już od pół roku w Minister. Skarbu 
trwają prace, mające da celu rewizję u- 
s tawodawstwa i zasad niektórych fundu­
szów celem ich połączenia oraz uprosz­
czenia ich obecnej gospodarki Niektóre 
z obecnie istniejących funduszów zos­
taną zniesione.

Następnie sen. Szarski (BB) referował 
budżet  długów państwowych.

W związku z podniesieniem wydat­
ków przez komisję w budżecie Minister­
stwa Oświaty, między in. 1 miljon zło­
tych na budowę Bibljoteki Jagiellońskiej 
oraz w budżecie Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu o łączną kwotę 1 miljona 400 
tysięcy złotych, referent  wniósł o zmniej 
szenie wydatków na obsługę długów pań 
stwowych o takąż kwotę 1 miljona 400 
tysięcy zł.

Po referacie budżetu  Min Skarbu, 
senator Szarski zreferował us tawę skar­
bową, poczem przyjęto ją w brzmieniu 
uchwalonem przez Sejm z pewnemi po 
prawkami cyfrowemi, wprowadzonemi 
przez komisję.

Polska nie pójdzie 
za przykładem Czechosłowacji.

WARSZAWA. Jeden z koresponden­
tów pism zagranicznych otrzymał miaro­
dajne oświadczenie w Ministerstwie Skar 
bu i w Banku Polskim na temat  polity­
ki walutowej.

Oświadczenie to stwierdza,  że Pol­
ska nie zamierza w żadnym razie zmie­
niać swej dotychczasowej  polityki w dzie 
dżinie walutowej i uważa dalej za słusz

SSfflKg „STYLOW Y77-
W i e l k a  d a w n o  n i e w i d z i a n a  s e n s a c j a .
F i lm  p o d  z n a k i e m  m i ło ś c i ,  z b r o d n i  i
—  — — p o ś w i ę c e n i a  p.l.  — — —

Ognisty Trójkąt
W roli głównej:  Dziś najsławniejsi 

Jean  Angelo i R. Heribel
F ilm  d la  w s z y s t k i c h  i o w s z y s t k i e m

Nad program: Dodatki dźw iękow e

KINO
EDEN

A leja 12

° z i ś  i dni następnych .  Wielkie a rcydzie ło  — s tan o w iące  
chlubę k inem atografji  francuskiej!

Apokaliptyczną grozę wojny— piekielny chaos  frontu 
— huraganowy  ogień artylerji — okrucieństwo a taku 

na b a g n e ty — ukazują w świetle nagiej  prawdy

DREWMIANE KRZYŻE
W ielka epopea  wojenna, w ed ług  rozg łośnej  pow ieśc i  ROLAN­
DA DORGELESA. — w  rolach głównych.- P ierre  Blanschar, 
Gabrjel Gabrio, Charles Vanei. Reżyser.  Raym ond B ernard  

N flD  PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE. 
W ejście dla m łodzieży  dozw olone. Ceny m iejsc  od 54 gr.

ne utrzymanie bloku złotego. Eksport 
polski w styczniu br. był wyższy niż w 
styczniu ub. r. a saldo dodatnie bilansu 
handlowego zwiększyło się prawie 3- 
krotnie. Produkcja w tym okresie zwię­
kszyła się również w stosunku do odpo­
wiednich miesięcy okresu poprzedniego. 
Polska osiągnęła w ciągu ostatnich lat 
obniżkę cen towarów, kosztów produk 
cji i w ten sposób przystosowała się do 
nowych warunków gospodarczych. Dowo 
dzi to, że można nawet w dzisiejszym 
czasie,  bez eksperymentów walutowych, 
stworzyć warunki dla rozwoju gospodar­
czego, skutkiem tego w Polsce niema 
żadnego powodu, aby przykład Czecho­
słowacji miał  być brany pod uwagę.

Podejrzane „jasnowi- 
dztwo“

„Gazety Warszawskiej".
WARSZAWA. Wczoraj wieczorem na 

sklep żydowskiego pogotowia szewców, 
p. f. „P ra ca” przy ul. Żórawiej 26, na­
padło kilku osobników, którzy kamienia­
mi z proc wybili tam szyby.

Przechodnie i policja pogonili za spra 
wcami i przychwycili ich na rogu Mar­
szałkowskiej.  Awanturnikami okazali się 
b. członkowie OWP., Władysław Jamont  
(Topolowa 1) s tudent Uniw. Warszaw., 
Zofja Plucińska (Aleja Jerozolimska 16) 
studentka Uniw. Warsz. i Tadeusz Luka­
siewicz (Bracka 12) stud. Wyższej Szk. 
Dziennikarskiej.  Przy zatrzymanych zna­
leziono proce i kilkanaście sztuk mute- 
rek, które używali jako pociski. Wszyst­
kich aresztowanych przewieziono do a- 
resztu urzędu śledczego.

W związku z tą sprawą wypłynął tym 
czasem pikantny szczegół.  Oto piątko­
wa „Gazeta Warszawska”, donosząc o 
wybiciu szyby przy ulicy Żórawiej, poda 
je również, że sprawcy wybili także szy­
by w Owocarni Tyrolskiej przy ulicy Mar 
szałkowskiej 36 i w księgarni Frydmana 
przy ulicy Świętokrzyskiej 32, dodając,  
że sprawcy wybicia szyb w obu wypad­
kach zbiegli.

Badani w urzędzie śledczym spraw­

cy wybicia szyb przy ul Żórawiej przy­
znali się, że mieli również zamiar wybić 
szyby w Owocarni Tyrolskiej i w księ­
garni Frydmana, lecz nie zdołali tego u- 
czynić, gdyż po wybiciu pierwszej szyby 
zostali zatrzymani.

Powstaje zatem pytanie, skąd o tern 
zawczasu wiedziała „Gazeta Warszaw­
ska”. — Przypomina to w każdym razie 
znaną anegdotę o policji rosyjskiej, któ­
ra wiedziała o kradzieży na 24 godziny 
przed jej popełnieniem.

Podpisanie układu handlowego 
angielsko-sowieckiego.

LONDYN. Wczoraj podpisany został  
układ handlowy angielsko-sowiecki.

Układ zawiera 9 artykułów oraz a- 
neks, ustalający roczne kontyngenty, na 
których podstawie zakupy rosyjskie i an 
gielskie ut rzymane będą mniejwięcej na 
tym samym poziomie do 1938 roku. So­
wiecka delegacja handlowa uzyska przy­
wileje dyplomatyczne. Układ nie zawie­
ra żadnych postanowień w sprawie u re ­
gulowania długów i dlatego nazwany jest 
tymczasowym Ogólne postanowienia u- 
kładu ogłoszone będą w poniedziałek w 
specjalnej „białej księdze”.

Rząd nie stosuje ostrych 
represyj wobec pokonanych.

WlEDEŃ. Wobec tego,  że na apel 
kanclerza Dolfussa, wystosowany w ub. 
ś rodę przez radjo, robotnicy złożyli 
broń i składają ją w wielu mias tach 
nadal,  rząd nie zamierza zastosować o- 
strych represyj wobec m as  robotniczych 
Z tego też powodu również i sądy d o ­
raźne wydają obecnie  łagodne wyroki,  
zamienia jąc  kary śmierci  na ki lkulet ­
nie więzienie.

Heimwehra żąda zastąpienia 
rządu Dollfussa dyktaturą.
WIEDEŃ. Przywódca Heimwehry  

austrackiej ,  hr. S tahremberg,  udzielił 
wywiadu ko re spo nd en tom prasy zagra­
nicznej.  Oświadczył  on:

„Osta tn ie wydarzenia,  jakie rozegra­

ły się na terenie  naszego kraju, wyło­
niły konieczńość zas tąpienia  rządu kanc 
lerza Dollfussa całkowitą dyktaturą .  
O becny rząd jest tylko połowiczną d y k ­
taturą,  która wprawdzie wyszła zwy­
cięsko z os tatnich walk, lecz na przy­
szłość rząd będzie  musiał  pos iadać jesz­
cze bardziej  rozszerzoną władzę, aby 
zapobiec  ponow nym  zaburzen ie m ”.

Prasa amerykańska piętnuje 
metody Dollfussa.

LONDYN. Dziennik amerykański 
„Baltimore S u n ”, zamieszczając obsze r­
ne sprawozdanie z ostatnich wydarzeń 
na terenie Austrji, atakuje niezwykle 
ostro kanclerza Dollfussa.

Pismo określa postępowanie kancle­
rza wobec Schutzbundu,  jako nieludz­
kie, twierdząc,  że zabijanie niewinnych 
kobiet  i dzieci nie da się niczem u- 
sprawiedliwrć.

Również zastosowanie artylerji wo­
bec powstańców dziennik nazywa bar­
barzyństwem.

Konfiskata kolei.
MUKDEN. Rząd mandżurski uznał 

bezcelowość dalszych rokowań z ZSRR. 
w sprawie zakupu kolei wschodnio-chiń- 
skiej i postanowił  skonfiskować kolej na 
mocy ustawy o ochgonie państwa.

Ustawa ta będzie ogłoszona po ko­
ronacji regenta Pu Ji na cesarza Man- 
dżurji w marcu b. r.

Ratunek dla Byrda i nowa 
ekspedycja.

DUNEDIN. Sta tek „Discovery 11”, 
wiozący środki żywności dla ekspedycji 
Byrda, odpłynął z Dunedin.

CAPETOWN. Szalupa „Milford” z 
wiceadmirałem Evansem, wyruszyła ra­
no w zamiarze dotarcia do kontynentu 
antarktycznego w miejscu, w którem je­
szcze nikt nie lądował.

Z ratunkiem dla rozbitków.
MOSKWA. Specja lna  ekspedycja,  

organizującaa akcję ra tunkową  dla roz­
bi tków łamacza lodów „Czeluskina" 
komunikuje ,  iż poczyniono już daleko 
po sun ię te  przygotowania.

63 zaprzęgów psów oraz kilka s a ­
molotów czeka na odpowiednie  w a ru n ­
ki atmosferyczne,  by wyruszyć w d ro ­
gę. Z rozbitkami  u t rzymywany jest s t a ­
ły kontakt  radjowy.

„Czeluskin"  opuścił  Archangielsk w 
połowie lipca 1933 r.

Przykro jest byC
b o h a t e r e m .

N O W E L A .
III.

Poraź pierwszy w życiu Tom zdolny 
był ocenić uczucie ryby, wiszącej na 
haku.  Wił się i wił '  daremnie .  Cathy 
t rzymała go na wyprężonej  lince, a ro­
dzice czekali z siecią. W es te rby  poże 
gnali się już z nadzie ją złowienia m ę ­
ża dla córki, a teraz prawdziwy,  s t u ­
procentowy bohater ,  który znał ją od 
dziecka,  spadł  z nieba  wprost na nich.

Odjechal i  wreszcie, wydobywszy z 
n iego obietn icę zjawienia się na obiad 
nazajutrz,  a gdy wyjechali ,  Jac kson  
musia ł  znosie gra tulacje Hentonów.  
Stary Henton winszował  mu niezręcz­
nie odwagi,  czem tylko rozdrażnił  go 
jeszcze bardziej.  Muriel była sp rytnie j ­
sza i subtelniejsza.

— Zgadzam się zupełnie z mr. W e ­
sterby,  — rzekła.  — To całkiem ro­
mantyczna  historja.

— Pani się myli, — rzekł p o n u ro — 
wcale nie jes t romantyczna.

—  Pew na jes t em,  że nią będzie  — 
rzekła chłodna.  — To zupełnie jak w 
powieści,  a wszyscy wiemy,  jak kończy 
się w powieści:

Zaczerwieni ł  się i wyszedł zasęp io ­
ny z pokoju,  życząc im dobrej  nocy. 
Położył się do łóżka ze śm iech e m  jej, 
dzw oniącym w uszach.

Nazajut rz powrócił  z obiadu u W e ­
s terby w nast roju nieledwie s a m o b ó j ­
czym.  Miał miłą pogawędkę z mr. W e ­

s terby parę minut  po obieazie  i mr. 
Wes terby rozprawiał  mglisto,  lecz groź­
nie o rozkoszach życia małżeńskiego i 
„przytulnych gn iazdkach .” Cała rodzi ­
na wyraziła zamiar  odwiedzenia go w 
Brumpton.

Wszyscy troje przybyli po kolacji 
nazajut rz i w ciągu nas tępnych dni 
J ac kson  wiódł życie ściganej  zwie­
rzyny.

Pią tego dnia  wyszedł wcześniej  ra­
no, by zakupić  tytoniu  i spotkał  Muriel 
na poczcie.  Wracali  razem do go ­
spody.

— Pan wydaje mi się nieco zg n ę ­
biony — zauważyła Muriel po chwili 
milczenia.  — Czy pańska „mała  n ar ze ­
c z o n a ” nie przyjedzie dzisiaj?

Tom zwrócił się ku niej gwałtownie.
— Proszę pani,  — protes tował  — 

czy to rzetelnie? Przypuszczam,  że to 
dla pani pyszna zabawa,  lecz czem za­
wini łem wobec pani,  że pani  r . r a  wi­
dokiem mego  c ierpienia? Pani wie d o ­
brze, że nienawidzę  całej tej rodziny. 
Żałuję,  że nie wiedziałam parę dni t e ­
mu tego,  co wiem teraz. Nie dbałb ym  
ani  krzty o to, co by mi sędzia ś l ed ­
czy powiedział  za n ieura towanie  t o ­
nącej.

Muriel milczała przez chwilę.
— To było istotnie zabawne  — w y­

znała,  — lecz nie wiedziałam,  że pan 
bierze to tak do serca.

— Ze ja sobie to do serca biorę? 
— jak się pani  to po doba? Wbili so ­
bie w głowę, iż ponieważ ocali łem ży­
cie ich córki, powinienem  ..

— Więc dlaczego pan nie wyjeż­

dża? — spytała Muriel. Niech się pan 
zmieni  w tchórza na o d m ia n ę  i u- 
cieka...

— Czy pani pragnie,  ab ym  wy­
jechał?

— N-nie. Ale dziwię się, że pan t e ­
go nie robi.

-— Niech pani  się nie dziwi. Pani 
wie, że to dla tego,  iż pani tu jest Pa 
ni o tern dobrze  wie, mimo, że nie 
miałem sposobności  pomówien ia  z p a ­
nią. Teraz nie powiem już nic więcej 
i ponieważ pani nie zna mnie  dos ta ­
tecznie i bądź co bądź musia łem robić 
wrażenie  osła w ostatnich dniach.  Lecz 
w ytrz ym ałem to wszystko tylko d l a t e ­
go, aby być w pobliżu pani.

Spoglądała na n iego szeroko otwar- 
tem i  oczyma.

— Czy pan sądzi, że je s t em  in tere­
sująca?  — spytała skromnie.

— Przypuszczam...  Romeo sądził, 
że Jul ja jest  in teresująca.

Zaśmiała  się cichutko.
— Nie wiedziałam.  —• Dotknęła  j e ­

go rękawa z wahającą  pieszczotą.  — 
Przykro mi, że pan trapił się

— Tak, t rapi łem się, wiem naprzy- 
kład, że teraz je s te śmy sami , ale za 2 
minu ty  wrócimy do tej okropnej  g o ­
spody.. .

— Zaproponuję  pani coś, śn iadanie  
będzie gotowe dopiero  za pół godziny.  
Chodźmy nad rzekę, zawiozę panią  do 
śluzy i z powrotem.

— All right, — rzekła.  — Oto spo ­
sobność,  aby mi pan pokazał,  jaki pan 
jest  interesujący.  Przynajmniej  nie b ę ­
dzie pan potrzebował  rozprawiać o

płotkach i okoniach,  ani przysiadać na 
piętach,  gdy ludzie nazywają p ana  b o ­
haterem.

Poranek  był przepyszny i nawet  dla 
Toma spokój panował  na rzece. W io ­
słował leniwie i łódź sunęła  tak wolno, 
jak łabędź.

— Dlaczego pan nic nie mówi? 
Dlaczego nie robi się pan in teresują­
cym?

— Nie posiadam tego daru.  Zresz­
tą mogłaby pani równie dobrze  żądać 
od więźnia, znajdującego się w celi ska ­
zańca,  by był interesujący.

— Ależ pan nie znajduje się w celi 
skazańca!

—  Blisko niej w każdym razie. W e ­
sterby przyjeżdżają dziś wieczór na k o ­
lację. Tak wszyscy troje. Wprosil i  się 
sami . Ufam, że kuchnia  będzie jeszcze 
gorsza, niż zwykle Żal mi tylko pani 
i jej ojca, że muszą  się im przysłuchi­
wać,  lecz pani wie, że to nie moja wi­
na.  Na pani miejscu prosi łbym ojca, 
żeby ją zawiózł do hotelu w Culiing- 
don na dziś wieczór

— Tak, aby pan mógł  sam pozo ­
stać z nimi?

— Och! proszę panią,  — błagał.
Zaśmiała się i nagle wskazała ręką.
—  O, patrz pan na tego zimorodka! 

— zawołała.
— Gdzie? — zapytał ,  opierając się 

o wiosła.
— Stanęła  w łódce.
— Patrz pan! Tam!
— Nie widzę. Ej, nie powinna pani

wstawać.  Łódka kołysze się mocno.  W
ten sposób wypadki. . .  C. d. n.

i;
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członków Częstoch. Placówki Zw. Hallerczyków 

do Braci Polaków i Towarzyszów Broni.

W kilku wierszach.
— Przewodniczący międzynarodówki 

robotniczej, Vandervelde, wystosował do 
Ligi Narodów depeszę, domagającą się 
natychmiastowej interwencji w zbroj­
nym konflikcie pomiędzy austrjacką 
socjal-demokracją a rządem Dollfussa.

— Tekst odpowiedzi francuskiej do 
memorandum Niemiec, należy uważać 
za ostateczne zerwanie bezpośrednich 
rokowań między Paryżem a Berlinem

— Komisja centralna Związków Za­
wodowych w Polsce wezwała wszyst­
kich robotników w Polsce do demon­
stracyjnego strajku powszechnego w po­
niedziałek, 19 b m., od godz. 10-tej do 
10.30, celem wyrażenia w ten sposób 
solidarności z socjalistami austrjackimi.

— W Warszawie zmarł wczoraj je­
den z najlepszych ilustratorów polskich, 
długoletni współpracownik „Tygodnika 
Ilustrowanego”, Konstanty Górski, w 
wieku lat 65.

— W Nigata (Japonja) pod ciężarem 
śniegu zawalił się dach w jednym z do­
mów fabrycznych, w którym spali ro­
botni. 13 tu robotników zostało zabi­
tych, 6-ćiu wydobyto zpod gruzów.

— W kołach dyplomatycznych Rzy­
mu komentują wiadomość o tern, iż rząd 
włoski w razie potrzeby przewidywałby 
nawet ewentualność interwencji w Au- 
strji.
ii iiirrnu  rrniiTW— im  r -  n n ri—~*

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedz ie la  !8 lutego.  Sym eona ,  Konstancj i
P o n ie dz ia ł ek  10 lutego.  K on rad a
W s c h ó d  słońca o g. 7.42 Zachód  g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty na n iedzie lę :  III Aleja,  

Narutowicza.
W  nocy z niedziel i  na pon iedziałek:  S ta  

ry  Rynek ,  S ie d m i u  Kamienic.

Ulgi kolejowe dla kaw alerów  
Krzyża Niepodległości. Od 1 m ar­
ca r. b. przysługiwać będą ulgi kolejo­
we kaw alerom  Krzyża Niepodległości.

Dla uzyskania ulgi kolejowej wy­
starczy przedstaw ienie  legitymacji z fo- 
tografją wystawioną przez kapitułę Krzy 
ża Niepodległości. Kawalerowie Krzyża 
Niepodległości z mleczami korzystać 
będ ą  z takich sam ych ulg, co kaw ale­
rowie Virtuti Militari.

Posiadacze Krzyża Niepodległości 
niższego stopnia korzystać będą  z t a ­
kich sam ych ulg jak urzędnicy pańs­
twowi.

Zwolnienie pracowników  pań ­
stwowych od podatku  dochodow e­
go. Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, iż 
od podatku dochodowego wolne są po­
bory etatowych pracowników państwo­
wych, a to: uposażenie zasadnicze, do­
datki iokalne, funkcyjne, służbowe, re ­
prezentacyjne, aeronautyczne, dodatki na 
umundurowanie i wyekwipowanie oraz 
zasiłki wyrównawcze. Od podatku docho 
wego wolne są również nagrody pienięż­
ne wypłacane z funduszów wstawionych 
specjalnie na ten cel do preliminarza 
budżetowego.

Zwolnienie od podatku dochodowego 
nie dotyczy pracowników kontraktowych, 
gdyż wypłata wynagrodzenia dla tej ka- 
tegorji pracowników opiera się na umo­
wie prywatno-prawnej. Podobnie podat­
kowi dochodowemu podlegają dodatkowe 
wynagrodzenia wszystkich pracowników 
państwowych wypłacane z tytułu umowy 
prywatno-prawnej o najem usług. Minis­
terstwo Skarbu zaznaczyło, iż wyjaśnie- 
nia powyższe mają zastosowanie do wy­
nagrodzeń pracowników państwowych, 
kolejowych, pocztowych, oraz zatrudnio­
nych w monopolach i administracji la- 
*ów państwowych.

Kartel w apienniczy rozbity. J a k
już donosiliśmy, przed kilku dniami u- 
worzony został w Kielcach kartel wa- 

P'enniczy, obejm ujący  cały przemysł 
I S ienny na te ren ie  województwa kie- 
eckiego, a więc i w Częstochowie. W 
statniej chwili kartel ten  uległ roz-
i ci u .

p ^ z y c z y n a  rozbicia się karte lu  leży 
^  dobno w nieprzychylnem ustosunko- 
wja uiu się do tej sprawy centra lnych  
Po /  rz3d°wych, które nieoficjalnie 
że ormowały organizatorów kartelu, 
na ^ razie u tworzenia go nap o tk a  on 
ip: rudności taryfowe w przewozie ko- 

J°wym wapna.

Biorąc pod uwagę, że obecna sytua­
cja polityczna, gospodarcza i finansowa 
w Polsce, oraz rozgrywające się ważne 
wypadki na terenie świata, wymagają 
konsolidacji wszystkich braci Polaków i 
obywateli Państwa dla dobra Polsk', o 
którą przelewali krew polscy żołnierze 
na wszystkich frontach i biorąc pod u 
wagę, że nienawiść zasiana w sercach 
Polaków jest największą przeszkodą 
do wspólnego frontu serc polskich i 
że opozycja w Polsce w stosunku do 
poczynań Polskiego Rządu, złożone­
go z ludzi, dbających o dobro Pań­
stwa, opiera się nie na zdrowej my­
śli politycznej i skrystalizowanej 
działalne ści obywatelskiej, lecz na 
w alce o utracone w pływ y — boć pra 
ca i działalność opozycyjnych stronnictw 
w Polsce nie jest mądrze obmyślaną i 
nie jest zgodna z sum ieniem  dobrze 
i głęboko myślącego nowoczesnego 
Polaka, przeto my byli żołnierze, człon 
kowie Częstochowskiej Placówki Związ­
ku Hallerczyków, którzy przeszli okrop­
ną wojnę w dziejach całej ludzkości i 
którzy tylko dla Polski walczyli i krew 
strumieniami lali, do domów wrócili po­
kaleczonymi i obserwując okres Niepod­
ległości naszej, stwierdzić musimy, że 
jednak Bóg Swą przepotężną mądrością 
kieruje losami narodów i że władza w 
Polsce jest od Boga i nic się bez woli 
Bożej nie dzieje.

Nie jest czas w obecnej chw ili 
Polski pogłębiać nienawiść wśród Po 
laków  i Obywateli Państwa i nie  
czas zatruwać duszę Narodu jadem  
głębokiej nienawiści i pycby szatań  
skiej, że człow iek  człow iekow i sta ł 
się wilkiem , a nie bratem!

My żołnierze, umiemy patrzeć na ż>- 
cie polityczne całkiem bezstronnie, tak 
jak umieliśmy Polsce wywalczyć Niepod 
ległość i umiemy zarazem oceniać po 
żołniersku pracę i wysiłki dziś rządzą­
cych ludzi Polską z M arszałkiem Jó­
zefem Piłsudskim  na czele. Każdy,
kto tylko zdrowo, głęboko i bezstronnie 
patrzy i myśli o tern co się w Polsce 
dzieje, ten jednak przyznać musi, że 
przewidująca myśl Marszałka Józefa Pił 
sudskiego przyniosła i zapewniła Polsce 
spokój i liczenie się z Polską, jako waż 
nym czynnikiem politycznym na szachów 
uicy narodów.

My, żołnierze widzimy, że jest wielu 
w Polsce polityków, którzy nie rozumie 
ją, dlaczego są politykami, jaką winna 
być ich polityczna praca i czem jest s a ­
ma polityka. Czem jest polityka, jako 
nauka? Je s t  nauką o życiu społeczeń­
stwa. A czem jest, jako sztuka? Jest  
sztuką kierowania życiem społecznem 
ku największej pomyślności społeczeń­
stwa i każdego obywatela, jest sztuką 
podniesienia do najwyższej potęgi i utrzy 
mania słusznej równowagi pomiędzy ży­
ciem osobnika i całej zbiorowości. Przy 
znać tutaj musimy, że jednali Rzeczpos 
polita Polska w drugim okresie Nie 
podległości stanęła na mocnym fun­
damencie, dzięki w oli ludzi n ieustę­
pliwych, twardych i zwycięskich, — 
dlatego, że rozumieją sztukę kierowania 
życiem społecznem. I tym ludziom nale­
ży zgodnie pomóc dla urzeczywistnienia 
Wielkiej i Mocarstwowej Polski, dla po­
konania kryzysu gospodarczego, dla po­
konania wzajemnej nienawiści, by nale­
życie odegrać swą rolę dziejową, do któ 
rej jest powołana! j

Nie czas na walkę o wpływy par 
tyjnictwa politycznego, nie czas na 
kłótnie, spory i intrygi i nie czas na 
to w szystko, co nas osłabia, a nie 
łączy  i n ie wzmacnia!

Wybiła godzina dwunasta! Najwyższy 
czas zatrzeć nienawiść wśród braci Po 
laków, bo nienawiść ta wykorzeni w nas 
resztki najszlachetniejszych odruchów 
godności ludzkiej, godności narodowej i 
czystego piękna ideowego!

My byli żołnierzo niżej podpisa­
ni, składam y akces pracy obyw atel­
skiej i w olę patrjotyczną służen ia  
Państwu wskrzeszonem u i interesom  
całego Narodu pod przewodnictwem  
M arszałka Józefa Piłsudskiego, k ie ­
rowani czystem  i spokojnem sum ie­
niem, że służym y Polsce, o którą 
przelewaliśm y krew.

Nie chcemy, aby naszem mianem

wygrywały czynniki polityczne dla nie­
wiadomych i nieistotnych celów, niezgod 
nych z interesami Państwa i Narodu.|

Chcemy ładu, sprawiedliwości i 
pracy!

Dlatego też wstępujem y w szere­
gi Stowarzyszenia Weteranów Armji 
Polskiej w e Francji, należącego do 
Federacji Polskich Związków Obroń 
ców Ojczyzny.

Niech do nas nikt niema żalu, bo na 
szym krokiem jednomyślnie przemyśla­
nym i uzgodnionym z sumieniem włas- 
nem jest pragnienie skonsolidowania 
wszystkich braci Polaków i Obywateli 
Państwa dla stworzenia wspólnego fron­
tu serc polskich i by w miejsce szerzo­
nej dotychczas nienawiści zatryumfowa­
ła zasada miłości bliźniego i słowa Chry 
s tu sa1 „co jest cesarskiego oddaj cesa­
rzowi, a co jest boskiego oddaj Bogu”

Apelujemy do Zarządu Głównego, Za 
rządów Chorągwi, Zarządów Placówek i 
członków Związku Hallerczyków o przy­
stąpienie do wspólnego frontu serc pol­
skich dla skonsolidowania braci Polaków 
pod hasłem: Polacy miłujmy się!

Niech żyje Rzeczypospolita Polska!
Niech żyje Prezydent Ignacy Moś- 

cicki!
Niech żyje Marszałek Polski Jo­

zef Piłsudski!
Miech żyje Generał Józef Haller!
Niech żyje wspólny front Polaków  

w pracy dla Państwa!
Częstochowa, dn. 15 lutego 1934 r.

Zarząd Częst. Placówki 
Związku Hallerczyków: 

Barczyński Bolesław, Merkwa Antoni, 
B om ba Ja n ,  Guzik Stanisław, Ju n g  Ro­
m an, G ałgan Ja n .

Komisja rewizyjna: Kazimierz Frąsz 
czak, A leksander Szmidla, Karol Zóra- 
wiecki, J a n  Ogiński, Paweł Kwasek.

Sąd koleżeński: Konstanty Gajzner, 
Wojciech Kozłowski, Władysław C ebu­
la, Piotr Ślimak, Józef  Kociński.

Członkowie-. Derda Leon, Cygan 
W incenty, Sałaniewski Stanisław, Ku­
czyński Euzebjusz, Krakowiak W łady­
sław, Szczódłowski Józef, Brzóska S ta­
nisław, Kondas Wojciech, Pietrzak Wła­
dysław, Markiewicz Władysław, Pu­
chalski Czesław, Kamizela J an ,  M azu­
rek Franciszek, Chmielarz Feliks, D u­
dek  Józef, Ślązak Józef, Wlazło Jakób , 
Roman Zygmunt, Maćków Apolonjusz, 
lwańczak Feliks, S tępniewski Piotr, 
Rażniak Stanisław, Bujak Piotr, Kałka 
Władysław, Klasiński Stanisław, J u n g  
Antoni, Konas Michał, S tefańczyk T eo ­
fil, Krukowski Władysław, Gładysz J ó ­
zef, Surówka Grzegorz, Klabacha Stani 
sław, idowoj Aleksander, Majcher Fran 
ciszek, Nadzyński Stanisław, Cybulski 
Władysław, Cieślik Stanisław, H eppner  
Lucjan, Balsam Józef, Jan ick i Mieczy­
sław, Kuśmierski Franciszek, Biś W ła­
dysław, Figura Ja n ,  S tęp ień  Józef, 
Kierpieć Antoni, Bronczek Karol, Bron- 
czek Wojciech.

Konkurs „Słowa Cząstochowskle 
go“ na nowelę. W numerze niedziel­
nym z zeszłego tygodn’a zamieściliśmy 
obszerną wzmiankę z zapowiedzią kon­
kursu literackiego na nowelę. Dziś przy­
pominamy wszystkim o konkursie powyż 
szym, po wszelkie bliższe dane odsyła­
jąc zainteresowanych do powyższego nu 
meru.

Kto z Czytelników o trzy m ał 
miejsce na kursach  inź. Gajew­
sk iego?  Wszystkim za in teresow anym  
kom unikujem y, że sprawa przyznania 
5 miejsc bezpłatnych i 30 ulgowych na 
kursach technicznych inż. Gajewskiego 
znajduje się w toku załatwiania w dy­
rekcji kursów w Warszawie. N atych­
miast po o trzym aniu w iadom ości z 
Warszawy, zamieścimy na łam ach n a ­
szego pism a listę osób, k tórym  przy­
znane zostały miejsca.

Wszelkie więc in terpe low anie  nas 
w sprawie kursów w tej chwili jest bez 
celowe, przed o trzym aniem  bowiem 
wiadomości z Warszawy nic w tej sp ra ­
wie nikom u powiedzieć nie m ożem y.

Zawiadomienie. Powiatowy zarząd 
Związku Powstańców Śląskich zawiada­
mia członków związku, że w niedzielę, 
18 lutego b. r., o godz. 15 30 w pierw-

Dnia 22 lutego

POLSKIE RADJO
transmituje z ,fLA SCALI” 

z M E D J O L A N U  
oratorjum  PEROSIEGO

„M  0 J Ż E S Z ”
UWAGA: P oczą tek  transm is j i  o godz. 21-ej.

szym terminie, a o godz. 16-tej w dru­
gim terminie odbędzie się walne zabra­
nie w lokalu związkowym Aleja Kościusz­
ki 10. Sprawy ważne i wybory nowego 
zarządu.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, w sobotę nieodwołalnie po raz 

ostatni znakomita komedja polska lot­
nicza —  „Zalotnicy niebiescy”. Począ­
tek o godz. 16 tej.

Przedstawienie to zostało zakupione 
i zorganizowane przez Kultur - Ligę. Po- 
s tałe bilety będą do nabycia od godz. 
15-tej w kasie teatru.

Jutro w niedzielę 3 ostatnie przedsta 
wienia komedji z życia podupadłej arys­
tokracji, pióra Wł. Perzyńskiego „Aszan- 
tk a” w koncertowem wykonaniu zespołu 
teatru  z pp : Benitą, Malinowskim i Woj 
teckim w rolach głównych. Inscenizacja 
dyr. Iwo Galla.

Ceny popularne od 60 gr. Początek 
przedstawień o godz 3 30, 5.45 i 8.15.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i S-ka.

W poniedziałek teatr  nieczynny z po 
wodu próby generalnej premjery sztuki 
Józefa Wasserzuga - Wasowskiego p. t.: 
„Różnie bywa”.

Premjera we wtorek 20 bm.
Z zebran ia  Koła Przyjaciół Har­

cerstw a w Rakowie. W sali Zrzesze­
nia Prac. Huty „C zęstochow a” w Ra­
kowie odbyło się zebranie organizacyj­
ne Koła Przyjaciół Harcerstwa.

Z ebranie  zagaił p. dyr. T. Szwejko- 
wski, który w przem ówieniu sw em  za­
znaczył, że obowiązkiem każdego o b y ­
watela jest pom oc m oralna i materjal- 
na dla drużyn harcerskich, które na 
celu mają w ychowanie młodzieży w e ­
dług m etod wychowawczych opartych 
na hasłach: „Miłość Boga, Ojczyzny i 
bliźniego, rozwój fizyczny młodzieży, 
wyrobienie jasności jej umysłu i p r a ­
wości charakteru . Młodzież tem i m e to ­
dam i wychowywana da Państw u jak- 
najlepszych obywateli. Po zagajeniu 
przystąpiono do wyboru prezesa K.P.H. 
którym przez ak lam ację został wybrany 
inż. L. Trochimowski.

O bejm ując  przewodnictwo inż. Tro­
chimowski zaznaczył, że dzięki współ­
pracy K.P.H., które otacza ruch harcer­
ski opieką m oralną  i m ater ja lną  — d ru ­
żyny harcerskie wychowują młodzież 
na dzielnych obywateli Państwa, k o ­
chających swój kraj i gotowych w o- 
bronie Jeg o  m ężnie stawić czoła, z 
czego m ieliśmy już dow ody w wojnie 
o Niepodległość.

N astępnie  przystąpiono do wyboru 
zarządu w skład którego weszli:

Prezes — inż. L. Trochimowski, wi­
ceprezes — inż. St. Maćkowiak, skarb ­
nik — inż. Z. Trochimowska, sekretarz 
— J.  Pałuba.

O piekunow ie drużyn: p. dyr. P.
Szwejkowska, p. H. Szeców ków na, p. 
Z. Kopidurowa, kier. szkoły pow. p. J .  
Magnuski i p. B. Zając, kapelan  ks. 
prob. K. Gawlikowski. Członkowie za­
rządu: inż. J . Piotrowski, p. W. Kiełba- 
siński, K. Morawski, ks. Paraś, L. Wide 
ra, re feren t zdrowia dr. Natkański, kult. 
ośw. p. inż. A. Sokołowska, prop. org. 
p. R. Brzeski, oraz przedstawiciele d ru ­
żyn: p. Zuchowiczówna, H Woźnia- 
kówna i Z. Biskup. Skład komisji r e ­
wizyjnej: pp. dyr. T. Szwejkowski, K. 
Piwoński, Z. Wilkoński, M. Kupidura, 
A. Gruchała.

Kurs gimnastyki
dla pań, lekcje tańca 
i lekcje brydża 

organizuje  Związek Pań Domu.
Informacje i zapisy w lokalu Związku, 
Kilińskiego 13 — w poniedziałki i środy 

w godz. 17 — 19.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonale trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

m a .............. Kino „ L U N A ” ■
D Z I Ś !  W ielki film produkcji węgierskiej D Z I Ś !

— p. t. —
N a  c z e l e

młodziutka
r oz t an czon aWĘGIERSKA MIŁOŚĆ

Rozsi Barsony i bohater „Komendy Serc11 Tibor Haliiiay
PORYWAJĄCY CZARDASZ! W ERW A i TEMPERAMENT WĘGIERSKI!
___________________ BUDAPESZT MIASTO RADOŚCI i TAŃCAł__________________

- Nad program: Dodatki Tygodnika Param ountu  i PAT.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ A T L A N T I C 41
- d- -  Dziewczę z nad Wołgi P'ls“i”,a

zdorem  Igo  S y m e m  oraz czarującą E w e l in ą  Holt — — oraz drugi program:
Dawno n iew idziany B o b  Custer ^ - r a ł a ń c  l / i n i  n r f o i o r v u
ulubieniec publiczności w  filmie £>łOtO J f c O  I C l l l ^ l s l C j  | i r Z C f t | W £ . y

Okaziciel niniejszego kuponu  m a praw o do nabycia 1 biletu 
zniżkowego: na ll m iejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C 11

N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  1 ś w i ę t a .

Echa zuchwałego włamania do jubilera
Kasiarze wybili otwór w suficie, rozpruli kasą 

i doszczętnie ograbili sklep.

Rzeźnia przejdzie na własność 
miasta. W dniach osta tn ich  sprawa 
w ykupna rzeźni przez miasto weszła na 
tory, w iodące do szybkiej realizacji.Tym- 
czasowy Zarząd Miasta po stwierdzeniu, 
że rzeźnia jest p rzedsięb io rs tw em  w y­
bitnie dochodow em , chcąc zapewnić 
m iastu  zwiększone dochody, p o s tan o ­
wił przejąć rzeźnie na rzecz miasta. 
Przed kilku dniami odbyło sie zebranie  
przedstawicieli in teresów m iasta w oso ­
bach mec. Bogobowicza, doradcy praw­
nego Magistratu mec. Gliksona, naczel­
nika wydziału wet Urzędu W ojewódz­
kiego w Kielcach dr. P łacheckiego, inż. 
Sokołowskiego i naczelnika wydziału 
budow lanego inż. Klonowskiego.

W dniu 20 b. m. przedstawiciele in- 
tesów  m iasta wspólnie z re p re z e n ta n ­
tam i Tow. Eksploatacji Rzeźni wybiorą 
superarb itra  a nas tępn ie  komisja przy­
stąpi do oszacow ania rzeźni i w arunków 
jej wykupu

Walne zebranie członków Tow 
Miłośników Przyrody. W dniu 19 
b. m. o godz. 18 w pierwszym te rm i­
nie i o godz. 18 15 w drugim  term inie  
w sali Sejmiku Częstochowskiego 
(gm ach Sejmiku, wejście od podwórza) 
odbądzie sie walne zebranie członków 
Tow. Miłośników Przyrody w Często­
chowie z następującym  porządkiem: 
zagajenie, wybór prezydjum, spraw oz­
danie  z dotychczasowej działalności, 
wybory zarządu, sprawa lokalu, wolne 
wnioski. |

Zainteresowanie radjem. W o s ta t­
nich czasach wzrosło bardzo w Polsce 
zain teresow anie radjem. Przypływ a b o ­
nentów  coraz większy i naw et ludzie 
niezamożni sprawiają sobie niedrogie 
detek to ry  (zresztą dziś już doskonałe), 
spłacając je drobnem i miesięcznemi ra ­
tami.

Powód tego zjawiska jest z rozum ia­
ły. W dobie kryzysu ludzie m uszą o d ­
mawiać sobie wiele przyjemności, rad- 
jo natom iast pociąga za sobą m inim al 
ny wydatek, a daje  bardzo wiele. O s­
ta tn ie  transm isje  ze słynnej opery m ed 
jolańskiej „La S ca la” były prawdziwą 
sensacją  i zjednały znowu wiele radjo- 
słuchaczy. Transmisje te odbywać się 
będą w dalszym ciągu aż do maja, 
d latego  też wszyscy śpieszą sią, by za ­
łożyć w dom u u siebie radjoodbiorniki.

Sklepy tytoniowe
polecają

gilzy do papierosów

„Kryzysowe -- P aschalsK ioo”
po 5 i 10 gr.  pudełko.

Najtańsze źródło! I
Wszelkie towary manufakturne
i bławatne, na bieliznę damską ii męską, oraz wielki
wybór resztek

poleca nowootworzona firma

H. ERLICH
Częstochowa, Aleja W olności 3/5.
Iw podwórzu 1 piętro). 8
Do akt Nr. Km. 2641-33

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 

wie rew iru  Ill-go J. Kossek, zamieszkały 
w Częstochowie przy ulicy W aszyngtona 
Nr. 42, na zasadzie art. 602 K.P.C. obwiesz­
cza, że w dniu 23 lutego 1934 r. od godz. 11 
odbędzie się licytacja publiczna ruchomoś­
ci w  pomieszczeniach Józefa Brewczyó- 
skiego we wsi Mykanów N. 2, a mianowi­
cie: 2 krów dobrze utrzymanych, oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 550, które m oż­
na oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 30 stycznia 1934 r.
Komornik J ó z e f  K ossek .

Dom do sprzedania przy ul Kopernika 10> 
przy poczcie z dwoma ubikacjami po 

2 pokoje z kuchnią i front do zabudowania 
W iadomość na miejscu.___________________

Sprzedam stolik pod maszynę do pisania, 
maszynę do szycia ręczną  używ aną i 

parlofon z płytami. Dąbrowskiego 10, m. 2.

Sklep duży od zaraz do wynajęcia ul. Na­
rutowicza 8, u p. Fiszmana.____________

Poszukuje się gospodarstwa rolnego, dzier 
żawy zgłoszenia: Stradom, ul. Kościelna 

83j p, Nowak

W numerze wczorajszym naszego pi­
sma podaliśmy wiadomość o zuchwałem 
włamaniu do sklepu jubilerskiego p. Lor 
je w I Alei 9.

Szczegóły włamania w chronoligicz- 
nym porządku przedstawiają się nas tę­
pująco:

Niewykryoi narazie włamywacze oko 
ło godz. 23, kiedy wiokalu Stow. Rze­
mieślniczego nie było już nikogo, dostali 
się do lokalu Stowarzyszenia, mieszczą 
cego się na pierwszem piętrze domu 
Nr. 9 i w kancelarji usiłowali „rakiem ” 
rozpruć kasy. Zamach na kasę nie udał 
się jednak i uszkodzone zostały tylko 
drzwiczki kasy. Ponieważ dalsze wysiłki 
okazały się bezcelowe złodzieje posta­
nowili w inny sposób wynagrodzić sobie 
stratę.

Zawiedziona miłość powodem 
samobójstwa. 19 letni funkcjonarjusz 
pogotowia Straży Ogniowej, p rak tykan t  
strażnicki Ludwik Bzdok, wczoraj rano 
wypił w celu sam obójczym  znaczną ilość 
esencji. Zam ach zauważono w porę i 
wezwano lekarza pogotowia, który wy­
pom pow ał żołądek, pozostawiając d e ­
nata na kuracji dom owej

Skazanie bluźniercy. Wczoraj na 
wokandzie sądu  okręgow ego znalazła 
się sprawa Tom asza Żurka o skarżone­
go o to, że w dniu 9 grudnia ub. r. 
kiedy awanturował się w swem  m iesz­
kaniu przybyłych z interwencją poli­
cjantów obrzucił obelgami, kopiąc ich 
i bijąc. Gdy nas tępn ie  policjanci o b e ­
zwładnili Żurka w drodze do komisar- 
jatu przed katedrą  św. Rodziny d o p u ś ­
cił się on bluźnierstwa.

Sąd skazał Żurka za 4 przestępstwa 
po 3 m iesiące więzienia, wymierzając 
m u łączną karę 6 miesięcy więzienia 
z zaw ieszeniem  wykonania wyroku na 
przeciąg lat 3 ch z uwagi na to, iż 
przestępstw  swych dopuścił się oskar­
żony pod wpływem alkoholu

Kradzież ze sklepu. Śliwiński 
Franciszek ("Jasnogórska 26) zam eldo­
wał, że z zam knię tego  sklepu jego żo­
ny skradziono różnych wyrobów tytu- 
niowych na sum ę 290 zł |

Podrabiane mleko. Wawełczyk 
Marja (Garibaldiego 21) zameldowała, 
że gospodarz ze wsi Kiedrzyn, który 
jej dostarcza mleko, od pew nego  czasu 
przynosi mleko bardzo niedobre (p o d ­
robione) do tego stopnia, że m eldu jąca  
po spożyciu tego mleka dostała bo ­
leści.

Awanturnicy. Za zbyt wojownicze 
usposobienia uwiecznieni zostali w 
„pam ię tn iku” policyjnym: Marjan Dru- 
snowski (Kaczorowska 43), Żygm unt 
Kopanko (ftl. Wolności 11) i Kazimierz 
-Józef dwojga imion Waciński (Słowac­
kiego 29-31.)

Wybili więc otwór w podłodze i za­
łożywszy parasol, celem usunięcia ha­
łasu, po sznurze dostali się do sklepu 
jubilerskiego p Lorje, gdzie rozpruli ka­
sę i skradli mnóstwo złota, brylantów i 
kosztowności, ogólnej wartości kiikadzie 
sięciu tysięcy złotych.

Kiedy rano p Lorje otworzył sklep, 
stwierdził z przerażeniem, że został kom 
pletnie ograbiony i zamożny kupiec dziś 
po zuchwałej kradzieży włamywaczy zo­
stał kompletnie zrujnowany

Wydział śledczy zawiadomiony na­
tychmiast o włamaniu wszczął energicz­
ne dochodzenie. Na miejscu przestęp­
stwa włamywacze pozostawili łom, linkę 
i parasol.

Śledztwo trwa.

Okradła rodziców i zbiegła do 
Warszawy. Miejscowy wydział śledczy 
czyni obecn ie  poszukiw ania za 19-let- 
nią Małką Binder (Piłsudskiego 22), 
która przed kilku dniami opuściła dom 
rodzicielski i zbiegła do Warszawy, u- 
kradłszy uprzednio  ojcu 100 zł. gotów­
ki, m atce  zaś buciki, pończochy i inne 
rzeczy. J a k  wynika ze skargi, złożonej 
przez ojca przedsiębiorczej Małki, p a ­
nienka zbiegła do swego ukochanego 
Chaima F lam enbaum a, zamieszkałego 
w stolicy, k tórego osoba jest podobno  
b. podejrzana.

Kto wygrał na loterji?
W 1-tym dniu ciągnienia 1-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

1-
Zł. 20.000 na nr. 121256.
Zł 5.000 na nr. 160038.
Zł. 2 000 na nr. nr.: 66 659 67928

143684
Zł. 1 000 na nr 126666 149324.
Zł. 500 na n ry: 46112 60928 77014

102449 109022 121818 127474.
Zł. 400 na n-ry: 9268 26166 52716 

63697 64663 71398 82460 82815 99261
144884 153868 160794

Zł. 200 na n rv: 29657 31940 48874 
83064 90497 105149 127198 129395
132738 134483.

Zł 150 na n-ry: 5206 6838 13620 
14549 15259 22751 26780 32434 36577
37119 37676 37800 37240 14007 45906
46601 50339 53758 55484 62032 75850
76512 78719 84806 85500 86863 89006
92485 92674 94824 95688 97973 97826
102621 106814 118703 122910 123690
126923 130294 130764 137206 137777
138028 150482 150941 159383 159730
162841 168110.

II.
Zł. 10.000 na nr. 146763.
Zł. 5 000 na nr. 126935.

U Kobiet w ciąży i młodych m atek, s toso­
wanie naturalnej wody gorzkiej „Francisz- 
ka-Józefa", wzmacnia prawidłowość fun­
kcji żołądka i kiszek. Zaleć, przez lekarzy.

Zł. 2.000 na n ry: 105930 153490.
Zł. 1-000 na n-ry: 70927 141929.
Zł. 500 na n ry: 93776 103775.
Zł. 400 na n-ry: 5542 17908 25380 

20013 48965 56503 56694 61808 82176 
156550.

Zł 200 na n ry: 18684 26022 43867 
51172 59972 71532 93860 139395165404 
166611.

Zł. 150 na n ry: 3368 4509 6814
10949 18613 22298 25527 26564 27182
30724 82028 33443 36342 37307 36230
36925 47140 45605 46847 52471 54801
169540.

Buchalterji am erykańsk ie j 
i w łosk ie j

objaśnię nauczę za 50 zł. B uchalter bi- 
lansista. W iadom ość u p Iwańskiego 
ul. Narutowicza 19-23 od 3 do 5 p. p.

Z RADOMSKA.
— Trup noworodka na cmen­

tarzu. Grabarz, Franciszek Trajdos, 
znalazł onegdaj na now ym  cm entarzu  
pom iędzy grobam i trupa now orodka 
płci męskiej. Policja wszczęła d o c h o ­
dzenie.

— Postradał nogę przy kra­
dzieży węgla. W dniu 15 b. m. o
gpdz. 18.30, J a n  Kucharski, mieszka 
niec wsi Młodzowy, przy wskakiwaniu 
w b iegu na pociąg towarowy z węglem 
upadł tak nieszczęśliwie, iż doznał o b ­
cięcia lewej nogi powyżej kolana Ku­
charskiego odwieziono do miejscowego 
szpitala.

Zachodzi praw dopodobieństwo, że 
Kucharski usiłował dokonać kradzieży 
węgla.

Policja prowadzi w tej sprawie d o ­
chodzenie

— Ojcobójca stanie niebawem 
przed sądem. Przed paru tygodn ia­
mi pisaliśmy o krwawej tragedji roze­
granej w rodzinie Pioruńskich we wsi 
Klekotowo.

Ostatnio  nasku tek  znalezionej w sta 
wie obok m łyna Pioruńskich, fuzji i in­
nych dowodów rzeczowych, syn zabi­
tego Marjan przyznał się do zabójstwa 
ojca.

Dotychczas nie zdołano definitywnie 
stwierdzić, co pchnęło  m łodego ojco- 
bójce do ohydnego  czynu, czy zem sta ,  
za m altre tow anie  matki, czy też obawa, 
by ojciec nie podarował m ajątku  swej 
kochance.

W niedługim czasie ojcobójca s tanie 
przed sądęm .

Lekarz-Dentysta

Marja Barylska
przyjechała z Warszawy

przyjmuje 10— 12 i 4—7.

Kościuszki 5, tel. 127

Jeśli chcesz  mieć g a r n i tu r  
wykonany z e legancją  i gastem 
a tanio, adaj się do p racowni

H. B r a c k i
ul. K ra k o w s k a  14.

Do akt. Nr. Km. 1612-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom­
sku rew iru  I-go zamieszkały w Radomsku, 
przy ul. Częstochowskiej 28, na zasadzie 
ar t  602 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 21 
lutego 1934 roku od godz. 10, na pokrycie 
należności Skarbu Państwa odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości, należących 
do Józefa Ciesielskiego w jego loka>u w 
Niedośpichnie, gm. Wielgomłyny, składają­
cych się z mebli, żywego inwentarza, żyta, 
kartofli, materjału budowlanego i innych, 
oszacowanych na łączną sumę 1155 złotych, 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Radomsko, dn. 24 aty. znla 1934 r.
Komornik Zy2nlawskl.
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^ I K o j j ^ r e s t a u r a  c  j  i . . U L ”  d o s t a n t o s ^ ^
C«»,.. — -—•----------- * *  W ieczorem  koncert sa lon ow yCeny um iarkow ane.

*  KRAJU.

ALEJA WOLNOŚCI 2.

Obłąkaniec zarąbał 
tasakiem dziewczynkę.

We wsi Czerniew pow. brzeskiego  
Umysłowo chory Antoni Daniluk zarą- 

*1 tasakiem 10 Łłtnią Katarzynę Kle-
banowiczównę.

J»k ustalono, szczegóły tego potwor  
&ego morderstwa przedstawiają się nas 
^pująco Rodzice Daniluka udali s ię  do 

^yerkwi na nabożeństwo, pozostawiając  
"Bysłowo chorego Antoniego w kuchni.  
" Mieszkaniu pozostała również 10-let- 

siostrzenica Daniluków Aleksandra  
B>edziufcówn>j która w obawie przed 
Warjatem zamknęła drzwi kuchni na ha 
«zyk.

Po pewnym czasie przybyła do niej 
0ieżanka 19 letnia Katarzyna Klebano-  

^'ciówna.  W chwili ,  kiedy Klebanowi  
^zówna przechodziła z kuchni do poko- 

Daniluk również wszedł do mieszka-  
’a- Dziewczęta zaczęły go wypraszać,  

ji 02 Die chciał wyjść i w pewnej chwi-  
ch wycił Klebanowiczównę za rękę.  

a owczas Biedziukówna wybiegła z mie-  
**Dia, by wezwać rodziców. Kiedy ci 
róciij ą 0 ,jon]U( oczom ich przedstawił  

j  ̂ straszny widok, W sieni domu leża- 
v? w kałuży krwi mała dziewczynka.

banowiczówna miała kilka ran na 
* °Wie, obok niej  l e ża ł  zakrwa wio ny  ta-  

Klebano wicz ów na zmarła  dopiero  
j r  upływie 3 godz in  w s tra sz nyc h  mę-  

arniach.
^arjata  zbrodniarza aresztowano.

W ieniec—ofiara wojny
AtaK furji zredukowanego 

urzędnika.
lec L o k * t o ™ y  domu nr. 111 przy ul. So 

*  Warszawie  żyją od kilku dni pod 
'  * e °iem tragicznego wypadku, jaki  
‘ jow ;rZył 8’  ̂ w mie8Z^8niu Anny Rata-  

. J> Wdowy, zajmującej jednoizbowe  
Szttanie w poprzecznej oficynie na

dem.

poprzecznej
3Órkq 

Janem i Edmun-

P' f t f  » "  pvji;a®uviiuwj
Qrł‘ ^szein piętrze wraz z córką Zofją

a synami

rUo* *̂ sbarszy syn, 37 letni E imund, po 
jak0n'k rezerwy,  pracował do niedawna  
*ku Qrz^dnik w izbie skarb jwej w Pin 
Wy' jP d pewnego czasu zdradzał obja- 
stwe roby umysłowej,  cd było następ-  

7 kontuzyj doznanych podczas woj 
Pr8v- P°wodu choroby zredukowano go.  
^atki Chał C*° Warszawy ' zamieszkał u

8ach*an z drowia w ostatnich cza- 
znacznie i chory u- 

domo • ' Prze^ladowczej. Wszystkich  
do w c * n'k(^w uważ*l 28 swych prześ ls .  
atr igj^  ' odgrażał się,  źe ich powy-

<*&s

«2ał mieszkaniu i nikogo nie wpusz
Po^.°*ąe użyciem broni.  
Wała,aJdomi°na policja kilkakrotnie„ u

jed n ft̂ "" dostać się do mieszkania,  co 
i po fcilk yło zbyt ryzykowne.  Wreszcie,  
; ? 0 , i< w i<lniacb» w dniu wczorajszym 
^ i e ł o ,  c'- zabezpieczeni pancerzami i 
i »ego z ,  8talowemi, wyłamali drzwi. Cho 
1 ' ’ y<,iene8 l e *3ceS°  w łóżku; był tak

Ho głodem, iż stawiał  słaby

U.° tymcC*Qśliwe? °  ubrano i przewiezio  
bi *tar .*a8em do i o  komis.  Rodzina ro 
tal* r *11' 8 Ł

opór.

r°  dzienników i O g ło sz eń
»/?HNOMA“

c*ęstoCK Ma rJ an ż u k o w s k i
p^2YjMUj° Wa’ A l e Ja 21, te ł .  2448
D n .  .Pism • ® 8 ło s re n ia  do  w szys tk ich  

t-ECĄ, Da jowych i z a g ra n ic z n y c h .
S p Q 2Ięn n ik i  i c z a so p ism a  kra jow e
g k z EDĄ j c . ' ^ “ g ran ic zn e .

' ° raz t n  Wyroby t y t o n i o w e ,  p ap ie ro -  
ę&r, . ,  aczki  s t e m p l o w e ,  p oc zt owe ,
5 P R 2 EDĄ j e  /y e k s l e  i t . p.

a u ł  ii V ul gowe  i m i e s i ę c z n e
°B SŁlr<-»  -  m iejskich. 
' n J  SZYBKA 1 SO LSOLI DNA.

Sensacja!! — Na rok 1934 — Bezpłatnie!!
Na  nowy r ok  t.j. 1934 k aż dy  k up u ją cy  u n a s  m o ż e  wy p r ó b o wa ć  s w o je  s z c z ę ś ­

cie,  g d yż  f i r ma  p r z e z n a c z y ł a  b e z p ł a t n i e  p o d a r u n k i :  1 f u t r o  d a ms k i e ,  f ok owe ,  1 f u t r o
m ę s k i e  z k a r a k u ł o w y m  k o ł n i e r z e m ,  3 r e s zk i  k a m g a r n u  n a  u b r a n i a ,  5 w y ż y m a c z e k  do  
b i el izny ,  2 r a d j o - a p a r a t y  3 l a m p o w e  i i n n e  w a r t o ś c i o w e  p r z e d m i o t y ,  d l a  t ych  P.  T. 
Kl i je n t ów,  k tór zy  z a m ó w i ą  u n a s  j e d e n  z niżej  w ym i e n i o n y c h  komple t ów.

CENY DOTĄD NIEBYWAŁE 
K om plet g o sp o d a r sk i  dla k a ż d e g o  dom u ty lk o  za 24 z ł .  76 gr.

a mia no wi c i e :  1 sz t .  p ł ó tn a  b ia łego,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z 17 mtr .  w gaf. b. d o b r y m  z e  z n a n ą
m a r k ą  na b i e l i z nę  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i na  e l e g a n c k ą  pośc i e l ,  12 mtr .  p u r pu r - t y ku ,  n i e-  
p r z e p u s z c z a j ą c y  p ie rz a  w k o l o rz e  c z e r w o n y m  na 1 d u ż ą  p i e r z yn ę  i 2 p o d us z k i ,  6 r ę c z ­
n i ków wa f l owych ,  12 c h u s t e c z e k  białych,  z k o l o r o wy m  s z l ak i e m  w g a t u n k u  d ob r ym ,  
m ę s k i c h  lub d a m s k i e h  2 kołdry  p ikowe  n a  ł óżka  w e l e g an c k i e  kwi aty  i d e s e n i e  ż akar  
d o w e  l ub  1 d y w a n  ś c i enn y,  t ka ny  w n a j ł a d n i e j s z e  wzory.

To ws z y s t k o  r a z e m  p r aw i e  d a r m o ,  bo  tylko za  24 zł. 76 gr.

42 mtr. n iek ro ch m a lo n eg o  tow aru  ty lk o  za 19 z ł .  82 gr.
a m i a no wi c i e :  4 mt r .  n a j n o w s z e g o  m a t e r j a ł u  na  s u k n i ę  e l e g a n c k ą  t. zw.  . r o g ó ż k a ”, 
6 mtr .  z e f i r u  w r ó ż n o k o l o r 0 we,  m o d n e  prążki  na  k o s z u l e  m ęs k i e ,  d z i e n n e ,  s u k n i e  
i bluzki ,  8 mt r .  f l ane l i  b j e l i ź n i a n e j ,  mię kk ie j  i p u s z ys t e j  w k o l o r o w e  prążki  l ub czys to  
b iałe j  na  b i e l i zn ę  c i ep łą ,  6 m t r  p ł ó t na  k r e m o w e g o  na  pośc ie l ,  b i e l i z n ę  i p r ze śc i e r a d ł a ,  
8 mt r .  f i r ank i  k an wo we j  do  4- ch  o k ie n  w n a j ł a d n i e j s z e  d e s e n i e  ż a k a r d o w e  i 10 mtr .  
p ł ó tn a  r ę c z n i ko w eg o ,  ż a k a r d o w e g o  d e s e ń  k o s t e k . — C a ł e  42 mt r .  t o w a r u  pr awi e  d a r mo ,  
bo za 19 zl. 82 gr.  — DOLAR SP ADŁ — T O W A R  S T A N I A Ł .

Od s tó p  do g łó w  ty lk o  za  13 z ł .  85 gr.
a m ia n o w i c i e :  3 m t r .  m a t e r j a ł u  na  m ę s k i e  u b r a n i e  l ub pa l t o  d a m s k i e  p e ł n e j  p od u
s z e r  140 c m.  ( d e s e ń  b i e l s k i c h  ka mg ar nó w) ,  4 mt r .  m a t e r j a ł u  na  s u k n i ę  d a m s k ą ,  1 k o ­
s z u l a  m ę s k a  L., 1 ko sz u la  d a m s k a  z k o l o r o w e g o  m ad e p o l a t n u ,  s t r o j n i e  h a f t o w a n a ,  1 p. 
k a l e s o n ó w  d o b r y c h  L , 1 p a r a  r e f o r m  na g umi e ,  1 p. s k a r p e t e k  z im o w y c h  L. 1 p. p o ń ­
c z o c h  j ed w a b n y c h .  1 pa ra  r ę k a w i c z e k  podw. ,  1 sz a l  we łn ia ny  i 2 c h u s t e c z k i  do  nosa .

W s z y s t k o  r a z e m  tylko za  13 zl.  85 gr. wys yłamy za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  
B e z  ryzyka!  O i le t o w a r  n ie  p o d o b a  się ,  p r z y j m u j e m y  t a k o w y  z p o w r o t e m ,  a p i e n i ą ­
d z e  n a t y c h m i a s t  z w r a c a m y .  Z a m ó w i e n i a  a d r es o w a ć :

Firma „POLSKA POMOC“ Łódź, skrz. poczt. 5 4 9 .|
U W A G A :  W y k o r z y s t a j c i e  d o b r ą  okaz j ę ,  z a m ó w c i e  t owa r ,  a d o  k a ż d e j  p ac zk i  dolą"

czymy z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  w a r t o ś c i o w ą  p r e m j ę .

Chciał  widzieć, jak człowiek umiera...
Potworna zbrodnia wyrostka.

Niezwykle  potworną w swych szcze  
gółach zbrodnię zanotowano onegdaj w 
Inowrocławiu, dokonaną przez 19-letnie  
go ucznia piekarskiego Stefana Rokic­
kiego,  który s trzel ił  swemu koledze z 
rewolweru w skroń, .ażeby przekonać  
się,  jak człowiek umiera".

Szczegóły tej bestjalskiej zbrodni  
są następujące: Syn zamożnych rodzi­
ców, posiadających własną kamienicę w 
Inowrocławiu,  Rokicki,  kupił pokątnie  
rewolwer systemu browning i od tej 
chwili  marzył  o tem, „by móc go prak­
tycznie wypróbować". Zwyrodniały mło­
kos upatrzył sobie,  jako ofiarę, 17-let-  
niego Stanisława Gościniaka z Inowro­
cławia i począł się chwalić,  że przy 
najbliższej sposobności  go zastrzeli .

W ub. wieczór przybył Rokicki w 
stanie podchmielonym na t. zw. „Młyn”, 
gdzie mieszkają eksmitanci  i tutaj spot ­
kał Gościniaka, nakłaniając go, by udał 
s ię  z nim na przechadzkę.  Podejrzewa­
jąc Rokickiego o złe zamiary, koledzy  
Gościniaka udali s i ę w ś l a d  za nimi, pod-

kilku dniami w nocy Edmund 
uiaa ostremu atakowi szału, pod
Woiw reg °  uzbrojony w szablę i rę ­
ka ^ r r’ r*ucił s ię  na swą rodzinę. Mat- 
w mieaz z s iostrą i bratem skryli  się  
w aj 8jSẐ _an'u sąsiadów. Chory zataraso

patrująo ich z ukrycia. Na ulicy P l e '  
banka, w pobliżu kościoła Matki Bo sk ie j ’ 
wyjął Rokicki nagle rewolwer i przy­
kładając lufę do skroni Gościniaka, wy­
palił. N i e s c z ę ś l i w a  ofiara zwyrodniałe­
go młokosa zwaliła się na ziemię  bez 
znaku życia.  Przez  pewien czas stał  
Rokicki jeszcze  nad swoją ofiarą i wre­
szcie ogarnięty panicznym lękiem, po­
czął uciekać.

Świadkowie tej potwornej sceny za­
wiadomili natychmiast o zbrodni władze  
policyjne,  a ciężko rannego Gościniaka  
przewieziono do szpitala powiatowego,  
gdzie  walczy ze śmiercią.  Stan zdrowia 
nieszczęś l iwego chłopca je s t  tak ciężki,  
że lekarze nie mają nadziei utrzymania  
go przy życiu.  Około północy zgłosi ł  
się Rokicki sam w komisarjacie policji 
bez rewolweru,  zawiadamiając, że Go- 
ściniak popełnił samobójstwo.

Straszna ta zbrodnia zwyrodniałego  
młokosa, który zastrzel i ł  kolegę,  by ob­
serwować,  jak człowiek umiora, wywo  
łała w mieście wstrząsa jące  wrażenie

9pow iesząKiedy mnie
Zbrodniarz skazany przez sąd w Kielcach 

na powieszenie przysięga poprawę.
wójkiem, mieszkającym w Kiel

by umieścić chorego w szpi
B ° ż Qgo.

Onegdaj w sądzie okręgowym w Kiel  
each zapadł wyrok śmierci na Władysła­
wa Urbańczyka, lat 20, syna bogatego  
włościanina ze wsi Rzędowiec  w pow.  
Stopnickim, który w nocy na 28 grud­
nia ub. roku w lesie  grzybowskim, pod 
Szydłowem zamordował w ohydny spo­
sób kłonicą handlarza wiejskiego Majera 
Gruszkę, któremu zrabował 150 zł. a 
trupa jego  porzucił  o 16 kim. od miej ­
sca zbrodni.

Urbanowski przyjął wyrok spokojnie 
i zapytał  jednego z otaczających go po­
l icjantów. „Czy dziś mnie powieszą?".  
Po ogłoszeniu przez sęd wyroku, obroń­
ca Urbanowskiego,  adw. Nawroczyóski  
odwołał s ię  z prośbą do łaski P rezy ­
denta Rzplitej.

P.  Prezydent  bawił wówczas wraz z 
małżonką na „święcie zimy" w Zakopa­
nem i późną nocą nadeszła do Kielc 
wiadomość telegraficzna,  że P, Prezy­
dent Rzplitej  w stosunku do Urbanow­
skiego skorzystał  z prawa łaski i za­
mienił  mu karę śmierci  na dożywotnie  
ciężitie więzienie.

W międzyczasie Urbanowski  odpro­
wadzony został  do więzienia i osadzony  
został  w odosobnionej celi .  Urbanowski  
oczekując śmierci zachowywał się spo­
kojnie i prosi ł  o widzenie Bię ze swo-

tym bogaczu walczyło grono jego  krew­
nych.

Wreszcie długotrwały proces spad­
kowy został wygrany przez wieśniaka  
Josepha, który wszedł  dzięki temu w 
posiadanie 17-tu miljonów dolarów.

Logarytmy będą łatwe
w przyszłości.

32-letni  matematyk serbski,  Stepa-  
nowicz,  profesor gimnazjum w Biale-  
grodzie,  wydał książkę p. t.: „Jak nau­
czyć logarytmów"?, która może wpro­
wadzić poważny przewrót w nauce 
logarytmów,  będących rzeczą n iezmier­
nie ciężką i przykrą dla uczniów szkół.  
Stepanowicz wynalazł  nową metodę w y ­
dobywania logarytmów,  która podobno 
oszczędza 80 proc. czasu i trudu wkła­
danego przez uczniów.

Jeżel i  is totnie metoda Stepanowicza  
j es t  tak łatwa, to uczniowie z całego  
świata będą wdzięczni Stepancwiczowi  
za jej znalezienie.

Wydawca parysKi
wysyła list do... Ibsena.

Z niemałem zdumieniem norweskie  
władze poc/.towe w Oslo przyjęły w 
tych dniach list,  który został  w y ­
słany 8 b. m. z Faryża, a na kopercie  
którego widniał adres: „Pan Henryk
Ibsen, Norwegja,  Oslo".

Urzędnicy pocztowi zaczęli  naradzać 
się,  co zrobić z owem pismem, dokąd 
je  skierować,  gdyż na kopercie nie było 
nazwiska nadawcy. Postanowiono wre­
szcie l ist  otworzyć i przeczytać jego  
treść.

W kopercie znajdował się czek na 
poważną sumę, oraz pismo, w którem 
nakładca paryski donosił  s ławnemu dra- 
mato-pisarzowi norweskiemu Ibsenowi ,  
iż postanowił  wydać swoim nakładem 
książkę, której treść powieściowa osnu­
ta będzie na motywach „Nory" bohater­
ki ibsenowskiej .

Wydawca paryski zaznacza, iż jako 
człowiek uczciwy i skrupulatny uważa  
za swój obowiązek przesiać Ibsenowi  
honorarjum autorskie,  prosząc go rów­
nocześnie  o pokwitowanie otrzymanej  
sumy.. .  *

Wychodzące w Oslo dzienniki nie 
podają nazwiska owego zdumiewającego  
uczciwego wydawcy paryskiego,  który  
jednak, jak się okazuje,  nie j e s t  zbyt ­
nio aucounat kwestyj l i teratury i pisa­
rzy światowych.. .

Autor nieśmiertelnej  „Nory", zmarły  
przed 28-miu laty Ibsen, wzrnszyx się  
może w zaświatach uczciwością i hono-  
rowośoią ludzką, w którą za życia ni­
gdy tak bardzo uie wierzył . . .

im
cach.

Ojciec Urbanowskiego pożegnał  syna  
jeszcze w sądzie przed ogłoszeniem wy 
roku i odjechał do domu,

Powiadomiony o prawie łaski Urba­
nowski nie chciał początkowo wierzyć,  
lecz przekonawszy się o tem rozchmu­
rzył  się, zaczął  śpiewać,  bić s ię w pier­
si i obiecywać poprawę. Kat Braun, któ 
ry przybył  na egzekucję odjechał z po­
wrotem do Warszawy.

Dziś wczesnym rankiem Urbanowski  
przewieziony został  do więzienia na 
Świętym Krzyżu.
u w i w  n u  ■ i B w w w w w n n i i M n —    m inn iw

ZE ŚW IATA.
WieśniaK alzacKi dziedziczy

17 miljonów dolarów.
Sensacją Alzacji  stał s ię  w tych  

dniach wieśniak alzacki Joseph, który  
w ciągu jednej nocy stał s ię  niespodzia­
nie właścicielem 17 tu miijonów dola­
rów.

Po wieloletnim procesie przyznano 
mu spadek po jednym z jego  krewnych,  
który w roku 1808 wyemigrował  do A- 
meryki i zmarł w 1885 roku w Filadel-  
fji, jako multimiljoner.  O spadek po

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
w cenie 90 gr.

do nabycia w  firmie

H C I I I f C I #  S p r z e d a ż  Towar .  Żelaz .  
■ 3 1  W k A  i Ar tykuł .  B u d o w l a n y c h

N o w y  R y n e k  Nr. 10.

Ihmiccaclfifo
% f  VI# « 9*

Z N A K  PA

FABRYKA C H « M .- P A R H A C f i r r v C I N A
A P j k o w A U J K I *  w a r s z a w a

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
U l .  N .  M a r j l  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  I d .

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . W niedziele i święta  

od 10—2 po poładnia.
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|  Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „ U R 0 D A “ |
ul. P iłsudskiego 19, m. 2. Tel. 23-72.

9999999 M A R J I  O R Z E Ł  9999999 j
® U s u w a n i e  w s z e l k i c h  d e f e k t ó w  s k ó r y ,  m a s a ż e  r ę c z n e ,  e l e k t r y c z n e ,  m a s e c z k i  u -  1 1 p i ę k s z a j ą c e ,  m a q u i l l a g e  w i e c z o r o w y ,  p r z y c i e m n i a n i e  b r w i  i rz ęs .  3 
■  P r z y j m u j e  od  godz.  9 r a n o  do 7 w iecz ó r .  8

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i o r  s k i e  g o

Krem „HALINA" Nś 1
usuwa piegi, wągry, żół te i c zerwone  plamy

Krem „HALINA" M° 2
idealnie pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki .

Do nabycia w Apti

Fabr. Chem. Kesm. „RH

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o .
A A  4  usuwa łupież, zapobie 

I I ■ l « l f  1 ga wypadaniu włosów

Man*1 ftfJj 0 <nie farba) usuwa 
„ 1  l u t y  C. s t opniowe siwiznę.

skach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

W Ę G I E L
Nojlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.  
Koks naj l epszej  marki,  węgiel drzewny,  drzewo opałowe. 

S p rz e d a ż  hurtowa i d e ta l icz n a ,  ceny  ja k n a jn iż sz e :

poleca firma S P O Ł E M  sp.
w Częstochowie, /Aleja Wolności 41, tel. 2230.

ogr. odp.

Góra runęła na domy 
w Apeninach.

W© wtorek osunęła się - z powodu 
wielkich śniegów w Fossombrone na 
drodze z Urbino do Fano we Włoszech 
środkowych ziemia. Z wysokości 100 m. 
osunęło się około pół miljona metrów 
sześciennych na szerokości 150 metrów 
i runęło na położone niżej domy. Masy 
ziemne zagrzebały sześć domów. Dotych 
czas wydobyto z pod ruin 11 zabitych 
i ki lkunastu rannych.

Ruch na drodze i połączenia telefo­
niczne uległy przerwaniu,  tak samo 
przewody prądu elekt rycznego.  Na miej 
see katas trofy wysłano kilka oddziałów 
ratunkowych,  k tóre pracują gorączkowo 
nad ra towaniem zasypanych. Według o- 
powiadania świadków naocznych cała ka 
tas trofa t rwała zaledwie parę minut.

Katast rofa  ta wydarzyła się w pół­
nocno wscbodnipj s t ronie Apeninów na 
północ od Bolognoli,  nawiedzonej n i e ­
dawno przez wielką lawinę.

To tahże sposób!
Hiszpańska h isto ry jka

Na ulicę jednego z mias t h iszpań­
skich wybiegł w pośpiechu z bramy 
domu jakiś  skromnie ubrany młodzie­
niec z walizką w ręku i skierował  się 
w s t ro sę  przys tanku t ramwajowego.

— Chyba zdążę na czas na pociąg 
do Medina del Campo — myślał.  —  To 
byłoby okropne,  gdybym się spóźnił.  
Pedro  będzie mnie oczekiwał na stacji 
w Medinie, żeby mi wręczyć pieniądze. 
Dobrze,  że kupiłem zawczasu bilet,  bo 
przy kasie będzie tłok.

Nagle spojrzenie jego padło na ze­
ga r  miejski i przerazi ł  się: było bo­
wiem o pół godziny później, niż sądził.  
Tylko 10 minut  do odejścia pociągu, a 
dworzec znajdował  się bardzo daleko. 
Trudno,  t rzeba  było odżałować i wsko­
czyć do taksówki.

Dojeżdżając do dworca, młodzieniec 
chciał przygotować pieniądze dla szo­
fera, wciąż poto. by nie t racić czasu.

I wtedy spost rzegł,  że pech nie prze-

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

stał  go prześladować. Zapomniał por tmo­
netki.  Czem zapłaci szoferowi? Bo w 
podróży miał przecież dostać pienią­
dze. Ale skąd wziąć na szofera? Zosta­
wić mu jakiś  fant? Nie zgodzi się. Nie 
zapłacić i uciec? Schwycą go i zapro­
wadzą do komisarjatu i nic z podróży i 
z pieniędzy Peora.  Nie. za wszelką cenę 
musi zapłacić szoferowi. A tu w kieszeni 
ani grosza.

W tejże chwili taksówka wjechała w 
wąską, us tronną uliczkę. Młodzieniec 
skoczył ztyłu na szofera zarzuć ł mu 
na szyję swój szalik. Szofer krzyknął,  
puścił kierownicę,  auto zachybotało się, 
uderzyło o chodnik, stanęło.  Młodzie­
niec zanurzył  rękę  w kieszeni szofera, 
wyciągnął portfel.

— Ale czemuż to zadusił  i obrabo­
wał oskarżony szofera taksówki,  k tórą  
jechał? — . spytał  młodzieńca sędzia 
podczas procesu o zabójstwo szofera.

— Jakto  poco? — spytał  młodzie­
niec —  przecież musiałem zapłacić za 
taksówkę, a t r e  miałem ani grosza.

RADJO.
W A R S Z A W A  18 l u t eg o

9 00 S y g n a ł  czasu .  9.05 G im na s ty ka .  9.20 
P ł y t y  g r a m ofo n .  9.35 D z i e n n ik  poranny .  9.40 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9.55 Chwi lka  g o s p o d .  
d o m o w e g o  10.00 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  10.30 
Nabo ż .  z kośc io ł a  św.  K r z y ż a  w  W a r s z a w i e  
11.57 S y g n a ł  c za su  12.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y  12.10 W ia d o m .  m e t e o r .  12.15 P o ­
r a n e k  m uz yc zn y  z F i l h a rm o n j i  W a r s z .  14.00 
„Ko ło  ro l n i c z e  w  życ iu  ws i " .  14.15 Odczy t .
14.30 P r o g r a m  d l a  dzi ec i .  15 00 P o r a d y  w e ­
t e r y n a r y j n e .  15 20 K o n c e r t  z e s p o ł u  s a l o n o ­
w e g o  16.30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  1945 K w a ­
d r a n s  l i t e r a ck '  17.00 O d c z y t  p.t. „ M i es zk a ­
n i e  j e d n o i z b o w e " .  17.15 K o n c e r t  p o l s k i e j  
muzyk i  o c h a r a k t e r z e  l u d o w y m .  18.00 P r o ­
g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y  18.03 Rozma i to ś c i .
19.30 R a d j o t y g o d n i k  d l a  m ł o d z i e ż y .  19.45 
P r z e g l ą d  t e a t r a l n y  19.60 „Myśl i  w y b r a n e " .  
M u zyk a  w y k .  o rk ,  PR.  p o d  d y r .  St .  N a w r o ­
ta.  20 50 Dz ienn ik  w i e c z o r n y .  21.00 F e l j e t o n  
21.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  21.25 W i a d o m o ś ­
ci s p o r t o w e .  21.45 T r a n s m i s j a  z Be r l i na .  
22 05 Na w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali.  23 05 Wiad.  
m e t e o r ,  d l a  k o m  lo tn i cze j  i kom.  p o l i c y jn y  
23.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .

K A T O W I C E  18 l u t eg o
9.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  11.57 S y g ­

na ł  c za su .  12.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i eż ą cy .  
12.10 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  14.00 W ia d .  
b i e ż ą e e  1405 K o n c e r t  p o p u l a r n y  15.00 F e l ­
j e t o n  15.20 K o n c e r t  z W a r s z a w y  16.00 T r a n .  
z  k a t e d r y  św .  P io t r a  i P a w ł a  w  K a t o w i ­
cach .  16.45 T r a n s m  z W a r s z a w y  18.00 B e ­
r y  i bo jk i  ś l ą sk i e .  18 35 T r a n s m i s j a  z W a r ­
s z a w y .  19.45 R o z m a i to ś c i  19.50 T r a n  z W a r  
s z a w y  21.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  ei.4G W i a -  j  

d o m o ś c i  s p o r t o w e  21.45 T r a n s m i s j a  z B e r -  1 
l ina.  22.05 Na  w es o ł e j  l w o w s k i e j  fali. 23.05 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

W A R S Z A W A  19 l u t eg o
7.03 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im na s ty ka .  7.20 

P ły ty  g r am ofo n .  7.35 D z i e nn ik  po r .  7.40 P ły  
ty gramof.  7.55 C hw i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .
8.00 P r o g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y  11.40 C o ­
d z i e n n y  P r z e g l ą d  P ra sy  P o l s k i e j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  11.57 S y g ­
na ł  c za su  12.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  12 30- 1 
W i a d o m o ś c i  m e t eo ro l .  12.33 P ł y t y  g r a m o ­
f o n o w e .  12.55 D z i e nn ik  p o łu d n .  15.25 W i a ­
dom.  o e k s p o r c i e  p o i s k im  15.3o W i a d o m o ś -  '  ' 
ci gosp .  15.40 K ro n ik a  h a r c e r s k a  15.45C hw i l  
ka l o tn i cz a  i p r z e c i w g a z o w a  16.20 Re c i t a l  
ś p i e w a c z y  z W i l n a  16.40 F ra n c u s k i  16.55 Kon  
c e r t  ork.  j a z z o w e j  p o d  d y r .  B. S z u l c a  17.50 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln i cz a  18.00 O d c z y t  
pt .  „Jak s i ę  r o b i  c uk i e r " .  18 20 A u d y c j a  ż o ł ­
n i e r s k a  18.45 P ł y t y  gramoffl rf iowe.  19.00 P r o  
g r am  na  dz i eń  n a s t ę p n y  19.05 Ro zm a i to śc i .  | 
19.25 O d c z y t  ak tua ln y .  19 40 W i a d o m .  spo r t .  
19.47 D z i e n n i k  w ie c z o r n y .  20.00 Myśli  w v -  
b r a n e .  20.02 X V I I - t y  k o n c e r t  z cy k lu  „Mu­
zy k a  N i e p o d l e g ł e j  Po lsk i " .  31.00 F e l j e t o n  j 
21.15 K o n c e r t .  22.35 M u z y k a  t an .  23.00 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  kom u n i ka c j i  lotn.  i I 
k o m u n i k a t  po l i cy jny .  23.05 M u zy k a  t a n e c z ­
na  z „ G as t r o no mj i " .

K A T O W I C E  19 l u t eg o
7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11 35 j 

P r o g r a m  na  d z i e ń  b i eż .  11.40 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z .  11.50 W i a d o m .  b i eżą ce  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  12.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  12,30 W i a d .  
m e t e o r ,  z W a r s z .  12.33 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  
12.55 D z i e nn ik  po łudn .  z W a r s z .  15.20 G ie ł ­
da  zboż.  i t o w a r ,  w  K a to w ic a c h  15.25 K o m u  
n ik a t y  z W a r s z a w y .  15.40 „S t r aż ak  ś l ąski" .

16.45 T r a n s m i s j a  z W a r s z .  16.20 P i e ś n i  poi 
sk i e  z W i l n a  16,40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  i 
17.50 P o r a d y  r a d j o t e c h n i c z n e  18.00 T r a n ­
smi s j a  z  W a r s z a w y .  18.45 P ł y t y  g r a m o f o n o  
w e  190o P r o g r a m  na  d z i eń  n a s t ę p n y  19.05- i 
Ro z m a i to śc i .  19.25 T ra n sm .  z W a r s z .  19.43 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 T r a n s m i s j a  z  
W a r s z a w y .

Fa r b i a r n i a  i P r a l n i a  C h e m i c z n a  „ B e n e t a "  
B e r k a  J o s e l e w i r z a  Nr.  11, vis ,  a v i s  sk l e  

p u  k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p l a m y  na  po ­
c z e k a n i u  (bez  p r a n i a ) .F a r b u j e  w e d ł u g  p r ó b .  
Dz ia ł  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a  i p r a s o w a -  >■-. 
nia ka p e l u s zy .

Pr z y s z ło ś ć  p r z e p o w i a d a  a s t r o l o g i n i  p r z y ­
j e z d n a  Al. K ośc iu szk i  15, f r o n t  I p i ę t r o

ARCHIBALD CLAVERIVG GUNTER.

13) P O W I E Ś Ć .

— Co mam robić?— spytała.
— Są już zapewne pode drzwiami— 

odrzekł  powoli.— Niech pani bierze mło­
tek i uderza w naboje u góry. Prędzej ,  
prędzej. . .

Zadrżała na samą myśl o morderczej  
robocie,  ale niepodona się było od niej 
uchylać, więc chciała się pomodlić, aby 
Bóg przebaczył  jej ,  że Judzi życia poz­
bawia, ale słowa modlitwy zamarły na 
je j  ustach —  za drzwiami usłyszała swo 
je  nazwisko wymówione pocichu, a na 
myśl o st rasznym losie, jaki  je j  goto­
wali ci m.dznicy, s tłumiła w niej wszel­
ką litość.

Chwyciła za młotek, uderzała nim z 
całych sił; roz legł  się huk s t iaszny ,  a 
potem przekleństwa,  złorzeczenia,  jęki  i 
odgłos ucieczki.

Muzułmanie, zbici w jedną gromadkę 
podedrzwiami,  stanowili  jakby cel dla 
pocisków morderczego przyrządu,  ani 
jeden nabój nie padł napróżno; przera­
żeni tym niespodziewanem natarciem,  
ci, którzy wyszli zeń cało, rozpierzchli  
się w jednej  chwili.

Wdowa domyśl iła się, że na placu 
pozostali już tylko nieżywi i przebiegł  
j ą  dreszcz zgrozy.

W tej  chwili przywlół się wpółprzy- 
tomny Errol.

— Siły mi wracają— rzekł  — zawrót 
głowy n s t a ł ..

I  nagle nas tawiając ucha szepnął  po 
cichu:

— Słyszę kroki na schodach, pozwól 
mi pani zgotować należyte przyjęcie 
temn hultajstwu.

Przyczołgał  się do drzwi, bo t rudno 
mu było jeszcze na nogach się u t r zy ­
mać i z całych sił uderzył  młotkiem w 
niższą ba D rj ę  swojej nieskompl ikowa­
nej „mitral jezy".

Odpowiedziały mu nieludzkie wrza­
ski i przekleństwa,  ale po chwili drzwi 
za trzęs ły się, a l iczniejsze głosy po za 
niemi, świadczyły o nadejściu nowych 
posiłków.

Wtedy Errol  począł uderzać młot­
kiem w.środkowy rząd nabojów, a z do 
chodzących jęków mógł wymiarkować, 
że os tatnie wystrzały wyrządziły więk­
sze jeszcze spustoszenia wśród przeciw 
ników, niźli poprzednie.

Coś stuknęło silnie, eiężki taran wy 
padł zapewne z rąk  napastników wśród 
bolesnego wycia, padło widocznie zno­
wu kilka trupów, a resz ta  oblegających 
uciekła.

Ta walka dodała sił Errolowi  i ocu­
ciła go zupełnie,  natomias t  lady Anner- 
ley była bliską omdlenia.  Spost rzegł  jej  
bladość i odszedł,  aby je j  przynieść 
szklankę wody

— Niech się pani napije — prosił — 
to panią orzeźwi. Pani  nie przyzwycza­
jona do takich zapasów.

— O, tak, nie przyzwyczajona j e s ­
tem do mordowania l u d z i . . Te okrzyki 
agonji.  . nie, to okropne,  j a  tego nigdy 
nie zapomnę.

Chcąc ją  pocieszyć, rękę  je j  ujął w 
swe dłonie.

— Niechsię p&ni uspokoi — prosi ł .— 
Oni już nie wrócą...  Pst...  — przerwał,  
nasłuchując.

Z podwórza doleciał wyraźnie brzęk 
dzwoneczków.

—  Przypuszczają szturm do drzwi 
głównych — zawołał — niech pani tych 
pilnuje, ja biegnę Oo tamtych.

Porwał  karabin i chwiejnym jeszcze 
krokiem podążył do dużego pokoju z 
balkonem, wychodzącym na podwórze. 
Usłyszała wyst rzał  z Remingtonu,  na

który odpowiedziały inne.
Posłuszna otrzymanym rozkazom, la­

dy Annerley  s t rzegła  drzwi, mimo palą­
cego niepokoju o Errola ,

Co się z nim działo?
Czy zwyciężał?
A może był ranny?
— Albo oni uciekli, albo on ranny— 

pomyślała rozkochana Angielka i w j e ­
dnej chwili znalazła się na balkonie, 
cała drżąca.

Czekała j ą  miła niespodzianka.  E r ­
rol nie odniósł żadnego szwanku; prze­
ciwnie, był rzeźwiejszym i do resz ty  o- 
t rząsoął  się z odurzenia,  świeże powie­
t rze wróciło mu siłę muskułów i równo 
wagę nerwów.

Leżał  na balkonie pod osłoną balu­
s t rady i zaczynał przekonywać się, że 
st rzały były celne; przez te kilka minut  
dokazał niemało. Aust ra lczyk umiał się 
obchodzić z bronią palną, od najmłod­
szych lat  polowanie było jego ulubioną 
rozrywką.

Ujrzawszy swoją towarzyszkę niedoli,  
dał jej  znak, aby się cofnęła,  bo ciemna 
noc mogła ukrywać zasadzki.  Errol  nie 
był jeszcze pewien, czy nieprzyjaciel  
i stotnie odstąpił.  Zapuszczał właśnie 
wzrok na podwórze, gdy nagle nad sobą 
usłyszał brzęk cichy.

Przy drzwiach,  prowadzących na 
schody, położył był także dzwoneczki,  a 
przezorność ta okazała się nader pożą­
daną, gdyż korzysta jąc z ciemnej nocy 
kilku łot rów podpadło pod dom i gdyby 
nie ten sygnał  alazmowy, nieprzyjaciel  
wtargnąłby znienacka do pokojów.

To ocuciło do reszty Errola .  Z szyb 
kością błyskawicy popędził na schody i 
dał ognia,  cztery kule położyły tyleż 
t rupów wśród zbitej  masy, cisnącej się 
na schody.

Muzułmanie,  k tórym obiecano zape­
wne łatwą zdobycz, przerażeni  tak ener  
giczną obroną,  od razu podali tyły. Sły 
chać było na podwórzu kłótnie i wrza­

ski, wreszcie wystąpi ł  par lamentarz ,  
wzywając Errola.

— Giaurze,  znasz mnie —  odezwał  
się głos pełen namaszczenia.  —  Jes tem  
Nikowia, zwierciadło prawdy i sprawie­
dliwości.

— Szakalu!
Rozległo się skowyczenie,  Errol  bo­

wiem wybił zdrajcy t rzy  zęby, ale sam. 
w tejże chwili o t rzymał  postrzał  w le­
we ramię.

— Dobryś — pomyślał — puszczają 
mi t rochę krwi. Tern lepiej,  odpłynie do 
głowy.

Owiązawszy lekką ranę  chustką  od 
nosa wrócił na balkon, stara jąc się 
wśród ciemności dojrzeć co się na pod­
wórzu dzieje.

Lady Annerley ukazała się znowu 
we drzwiach balkonu.

— Czyś pan nie ranny?
— Wszystko dobrze.
— Dzięki Bogu.
— Niech pani wraca do pokoju. T u ­

taj niebezpiecznie.
Ale go nie słuchała i s tanęła za nim 

przy balustradzie.
— Zdaje się że już odeszli  — rzekł* 

głosem przyciszonym. * ¥'
— Żeby to mieć pochodnie! — zawo­

łał Errol  niecierpliwie,  gdyż wśród cie­
mności w żaden sposób nie mógł do­
strzec,  co się dzieje w głębi olbrzymie­
go podwórza.

Wysunęła  się cichutko i po ehwili  
wróciła,  niosąc chustkę,  umaczaną w o- 
l iwie od lampy.

—  To może służyć za pochodnię —* 
rzekła.

Errol  zapali ł  chustkę i spuścił  j ą  n» 
dół na bruk podwórza; oświeciła j e  bla­
dym płomieniem i mogli się przekonać, 
że n iema tam ani żywej duszy — leżały 
tylko trupy.

(d. c. n.)
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